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Przedpłata wyuosls
w Krakowie: 

miesięcznie 1 zlr. 35  cnt.,. kwartalnie 4  zlr., 
półrocznie 8  zlr., rocznie 16 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Nn prowincji I w oałej monarchjl Austro-Węg.;

raiesię izn"e 1 zlr. 70  cnt., kwartalnie 5  zb., 
półrocznie 10  nr., rocznie 20 zlr.

Numer pojadyńczy 6  cn t nr prowincji 1C cnt.

Rurjer polski
wychudzi cochiennte o godzinie 8 rano.

Cena ogłoszę?!:
Za wieisz petitowy, lu t jego m 'cjsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane0 20 cnt. od wiersze

Adres dla telegram ów:

„KURJER POLSKI" — KRAKÓW. 
Rękopisów Redakcja nie zw w ta .

sa. £  r a c j  « .  s w l i r ? a  J

"W  y b o r y
do krakowskie; Rady miciskief

IV .

Pow ar/niej3ze mieszc7.aDr.hvo dążąc do 
wytworzenia silnego związku doświad­
czonych i zapobiegliwych obywateli, w 
celu oddziałania na pomyślniejszy ro­
zwój drzemiącego dziś w bezmyślnej 
apatji społeczeństwa, zualeść może cen­
nego sprzymierzeńca w Lak zwanej in­
teligencji Pośród niej drzemiących także 
wielu, ale może stokroć więcej zaroza- 
miałej jednostronności. Z natury rze­
czy bowiem w ynika, że kto całe życie 
wyrabiał w fańryce kołka zegarowe, 
przypisuje..',swej pracy największe zna­
czenie, zapominając, że trzeba jeszcze 
śrubek i sprężyny, podstaw yfj wreszcie 
ułożenia wszystkiego, a dopiero w go­
towym zegarku wyrabiane przez niego 
kółka odegrają swą rolę jako cząstki 
nierozdzielnej całości. W zegarku spo­
łecznym harm onja wszystkich czynni­
ków jeszcze niezbędniejsza, a nie ma 
takiego zawodu i pracy kierunku, któ­
ryby mógł sie czuć wyższym i ważniej­
szym. Służba najniższej kategorji ró ­
wnie jest w tej budowie potrzebną jak 
kwiat 'nteligencji, najpieiwsi dostojnicy. 
Ci ostatni większe m ają zaczyty, ale i 
cięższe obowiązki. Kto silniejszy, cięż­
szą podają mu zbroję!

Tem  więcej boleć może, że z po­
śród inteligencji, nie ci wpływ m ają i 
głos poważniejszy, których Draca wy­
datniejsza, a zasługi czcigodniejsze, ale 
ci, co umią siebie lepiej polecić i za­
chwalić. Kilka lub kilkanaście mówek 
i płytkich odczytów zdobywa niejednej 
jednostce o wiele większą popularność, 
jak  praca długoletnia najgorliwsza i naj­
pożyteczniejsza. Kto ma sposobność do 
serc przemówić i kilku takich, co mu 
dopomogą do tryumfu przyjacielską o 
jego zdolnościach wrzawą, wygrał juz 
bitwy. O tej bitwie można atoli powie­
dzieć, że opłacono ją  ciężkiemi strata­
m i, jakie w przyszłości ponoszą ziom­
kowie z przyczyny lej dziwnej lekko­
myślności, co działa zawsze pod wra­
żeniem chwili, wielbiąc tego, kto wiele 
mówi, a nie tego, co wiele pracuje.

To jest właśnie powodem, że w ży­
ciu publir.znem co raz mniej ludzi zdol­
nych do Lycli wysokich zadań i obo­
wiązkową jakie dzh  spadają na repre- 
zentanów naszych ciał autoiiomicziiych. 
Sieazą w stallach poważne postacie i 
bez przerwy płyną kwiecistej wymowy

sti umienie, ale podmywają tylko grunt 
ojczysty, nie wzmocniony sumienniej­
szą i rozumniejszą pracą. Szum wielki, 
odgłos donośny, ale rezultatu prawie 
nie ma !

Zdaje nain się ledy, że właśnie po­
ważniejsze mieszczaństwo jest powoła­
ne, aby wobec ciężkiego położenia kra­
ju, podnieść znaczenie tej inLeligencji, 
która mniej mówi, ale pożyteczniej 
działa, bo mieszczaństwo z nalm y rze­
czy opierać powinno wszystko na re­
alniejszych podstawach i wartość sił 
mierzyć ich zdolnością-^ wydalności i i 
sumiennością.

Klęską są mali, których się robi wiel­
kimi, a my ciągle karłów wysuwamy 
naprzód, bo dopóki miejsce poważnych 
stronnictw' politycznych zajmują partje 
i koterje, dopóty o pionkow' idzie prze- 
dewszystluem, aby bez oporu przesu­
wać je na szachownicy autonomiczne 
go życia. Bawimy się jak  dzieci, a igra­
szką jest dla przeważnej części oby­
wateli to wszystko, w czem idzie o 
dobro doniosłe, bo o rozwój, o życie 
społeczeństwa marzącego o wolności,
0 nienodległości.

Mieszczaństwo i inteligencja chodzą 
dziś różntnni drogami, s natura rzeczy, 
interes m iast naszych, interes kraju 
wymaga, aby złączyły się pod egidą 
realnej pracy i tycli haseł wolności, 
które dobro i szczęście wszystkich m a­
ją na celu, bez jakiejkolwiek przymie­
szki prywaty.

Niechże się raz rozstąmą partje wal­
czące o kość dawno obgryzioną. Miej­
sca dla uczciwej i zapobiegliwej pracy, 
dla zdolności opartych na żelaznej woli
1 prawym charak terze! Czas Ostatni

l biotącej chwili.

S p ra w a  liu tn o w s k a  nie schodzi z p o rzą d  
ku dziennego  M oi avsku  O rlice  don iosła , iż 
h r  T aaffa  k o n fe ro w a ł ju ż  te ra z  z przy- 
w ódzcam i s tro n n ic tw , b r. C h lu m e c k y m , 
P len e re m  i p . Jaw orsk im . W ed łu g  F o iit ih  
losy now eli ogran icza jące j p ra w a  sejm ów , 
są ju ż  za p ew n io n e . N ajscep lyczn ie j w y raża  
j ą  się o rg a n a  lew icy, z m iną Ś w ię to szka  
o d żeg n y w ąjąc  się  od  akcji, do  k tó rej n ie ­
ch ę tn ie  tylko i po  ro zw ad ze  p r z y s tą p ią . . .  
D ziw na o b łu d a  ! C zegóż chcą je szcze  oni ? 
O rgan  p rzyboczny  P le n e ra  D eutsche Z ty .  
baw i się w  sk ro m n o ść  i p o w ia d a :  In n a  rzecz 
no w elę  w nieść, in n a  j ą  p r z e p ro w a d z ić . . .  
Jak  gdyby w  tym  w zględzie były ja k ie  w ą ­
tp liw ości ! Jeśli tylko w g rze in te resy  cen 
tra lizm u  i germ anizacji, rzecz się dzieje w 
R a d z ie  p a ń s tw a  w iedeńsk ie j — o czem  
że je szcze  w ąlp ić , cze-goż się lękać  ?

N eue fr e ie  Fresse  p isze, że P le n e r  się

w a h a , iż z a ż ą d a ł czasu  d la po rozum ien ia  
się z sw ą p a r tją .  „Jaw n o g rzeszn ica11 je s t  
n ieste ty  o k ru tn ie  o b łu d n ą  Jeśli kto, to chy­
b a  P len e t n ie  m a p o w o d u , się w ahać. On 
i jego  s tro n n ic tw o  zb io rą  tylko p lony. G dy­
by by ła  m ow a o n a ra d a c h  poufnych  po 
m iędzy p. Jaw orsicim  a K ołem  polskiem , 
m ożnaby  dffi w iarę . W  istocie  zastanow ić 
sie w arto , zan im  się w yciągnie now ych p a ­
rę  garści kasztanów  z p ieca  P len e ro w i Bo • 
da j p o g ad ać , p o w ah a ć  s ię , p o ta rg o w a ć  o 
głos s w ó j !

Vnt,erl(ind  p ro w ad z i o tw a rtą  k an ip an ję  z 
p ro je k to w a n ą  now elą . S iln ie za zn a cz a , iż 
p o m in ie  zew nętrznych  o bsłonek , w  lex T ra u - 
te n a u  p rz e b ija  się ju ż  dążność  do w p ro w a ­
d zen ia  u s ta w o d a w stw a  w yjątkow ego sk ie­
ro w an eg o  przeciw  lem okraiycznym  C ze­
chom . W ykazu jąc , iż w  form ie ob iegającej 
dzienniki now ela  nie o siągnęłaby  celu i da 
łab y  tylko pow ód  do sp o ró w  i za ta rgów  
p raw n iczy ch , p rzypuszcza o rg an  za ch o w a w ­
ców  au s irjack ich , że p ro je k t u legn ie  zm ia 
nom  isto tnym  W yelim inow anym  zostan ie  
d oszczętn ie  w sp ó łu d z ia ł sejm ów  w  dziele­
niu  i ro zg ran iczan iu  okręgów  sądow ych , tak, 
iż d o tą d  w szelkie o d n o śn e  p re ro g a ty w y  sp o ­
czną w  rękach  rzą d u  ce n tra ln eg o . V ater-  
la n d  nie sądzi aby  d la  tak  sfo rm u łow ane j 
reform y zn a la z ła  się  w .ęicszość w R adzie  
p a ń s tw a  w iedeńsk ie j, tkw i w  tem  je d n a k  
z p ew n o śc ią  dużo  op tym izm u, je s t  bow iem  
w R a d z ie  p a ń s tw a  dość n a  to o feren tów , 
którzy ch ę tn ie  p o zb ę d ą  się kilku idea łów  
za dziesią tak i zdaw kow ej m o n e ty  bieżących 
korzyści.

W H ótel C o n tin en ta l w P a ry żu  p rzem a 
w ia ł p. P iou . M ow a p rzyw ódcy „ p rz e je d n a ­
ny ch 11 zachow aw ców  by ła n ie jako  o d p o w ie - 
dzią n a  g łos h r . d ’JrIaussonville’a.

W  m ieszan ie nazw isk a  R o c h e fo rta  w  „ re - 
w e la c je u m ilievoye’ow skie w yw ołało  silne 
w zb u rzen ie  w k o ła ch  L ulanzystow skich  
G ru p a  bulanżysŁów p a r la m e n ta rn y c h  (D e- 
rou lerie , M aurycy B arre s , g łośny  d ek ad en l, 
L esenne, G ranger, R ic h a rd , C asle lin  i t. p.j 
u c h w a liła  w yrazy  zau fan ia  d la  re d a k to ra  
ln tr a n s ig e a n t 'a ,  k tó re  p rzew iezie m u do 
Londynu. .D r^puled td  ;. ... .

S am  R o c h e fo rt b ie rze  rzecz w esoło  i p o ­
w iada , iż w p o ró w n a n iu  do daw niejszego  
z a rzu tu  w zięcia  łapów k i od ja k ieg o ś b a n k u  
n iem ieckiego  w  kw ocie 100 000 franków  
obecny  za rzu t, przyczem  w grze m a być 
tylko 00.000 franków , dow odziłby  zniżki 
ceny sum ien ia  rochefo rtow sk iego . P rzec iw  
te m u  zastrzeg a  się głośny p u b b cy s la  i to  
je d n o  o b raż a  go w całe j ob rzyd liw ej h isto  
rji, k tó re j sp ręży n ą  b y ł jeg o  zdan iem .. 
C on stan s.

G łośny fa łszerz  N o rto n  je s t  m estycem  
kanady jsk im , liczą la t okcło  400. D aw nie j 
słu ży ł j  iko szp ieg  angielsk i p rzy  am b asa d z ie  
w ie lkob ry iańsk ie j w P ary żu . U siłow ał on 
już  p rzed  la ty  o szu k ać  F e r ry ’ego p rz y n o ­
sząc m u p o d io n io n e  d o k u m en ty , k tó re  d o ­
w odzić  m ia ły  p rze d a jn o śc i około  50 d e p u ­
to w an y ch , rzekom o  za p rzed a n y ch  A nglji. 
F e rry  pap iery  p rze jrza ł, ale gdy N o rto n  po 
nie pow rócił, z o s ta ł g rub jań sk o  za drzw i 
w yrzucony . Tym  razem  D u cre t i M illeyoye 
dali się z łapać . N o rto n  d o s ta ł za d a tk u  5000 
franków , późn iej m ia ł o trzy m ać 30 000 
franków :

A re sz to w a n ie  N o rto n a  m a  spo tykać t r u ­
dności. N ap ró żn o  szukano  go w  m iesz^am u,

nie w róc ił p rzez  no c  całą , w idocznie sie 
uk ry w a O biegają pogłosk i, iż m a zam iar 
staw ić  się p rzed  sąd . S k ąd in ąd  m ożna 
p rzypuszczać, że i sam  N o rto n  nie bardzo  
by sob ie  lego zyczyi i jeg o  p ro tek to ro w ie  
czy też  ofiary, tak  iż d opók i nie n ad e jd ą  
p ew n e  w iadom ości o d o k o n an em  a re s z to ­
w an iu , zaw sze d a  się w ierzyć, że do A r­
io n a  i Tlerza p rzy b ęd zie  je szcze  trzeci „w ę­
d ru ją c y 11 F ra n cu z , k tó ry  n ie lubi p rzy jm o ­
w ać w izyt policji sw ojego  k raju .

D u cre t, re d a k to r  Cocarde, by ł już p rz e ­
słu ch iw an y  sądow nie . O becn ie  p rzy ją ł ta -  
ktykę zu p e łn ie  inną , n ie  m ów i ju ż  o „ ta ­
je m n ic ac h  s ta n u ,11 o b o h a te rsk ie j, p a tr io ty ­
cznej k radz ieży , p rze d s taw ia  się tylko jako 
ofia ra  o szustw a

C h arco t i B ro u a rd e l orzekli, iż H erz  w  
istocie je s t  chory , i że d jag n o za  lekarzy  
angielsk ich  by ła trafną .

W  H iszpan ji a re sz to w a n o  już R an a rch i 
stów . Z am ach  n a  G ano^asa  s ta ł w zw iązku 
z rozleg łym  sp isk iem , k tó rego  mci sięgają  
aż po B arcelonę, W alencję  i .ceres.

Awantura w parlamencie francuskim.

D ziw ny to kraj F r a n c ja ! Jeżeli in n e  n a ­
rody , c h ro n ią  się od sk a n d a ló w  i s ta ra ją  
się z n im i cicho z a ła tw ia ć ,  to  w P ary żu , 
u w aż a ją  sob ie  za p u n k t h o n o ru , w yw lekać 
je  n a  w idok publiczny  i z tego p ow odu , 
ron ić  n a w e t aw a n tu ry  w Izbie d e p u to w a ­
nych.

T ak  się s ta ło  obecn ie  z C lem enceau  i 
jego n iep rzy jac ió łm i; D ero u ied em  i M ittroye, 
należącym i do p a iji  b u lanżystów

W ed łu g  op isu  dz ienn ików  parysk ich , p e ­
w ien K anadyjczyk , b ęd ący  w  słu żb ie  a in b a  
sactora angielsk iego , m ia ł w y k ra ść  w ażne  
p ap ie ry  z kasy żelaznej p . D u lfe rrin a  i w rę ­
czył je  d e p u to w a n y m : M ilBoye i D erou lede. 
T e , po  o io to g ra fo w an iu , zw rócono  K a n a ­
dyjczykow i, k tó ry  je  złożył w m iejscu  p ie r-  
w o lnem . W ieść  o tym  fak c ie , ro zn io s ła  się 
k :ic :n  b łyskaw icy i p rzed  gm achem  p a r l a ­
m e n tu  zjaw iło  się k ilkanaście  tysięcy osób, 
gdyż spo d z iew an o  się i słuszn ie , że ovre 
p ap ie ry  b ę d ą  p rzed m io tem  in te rp e lac ji.

P o  o tw arc iu  po sied zen ia , M illevoye z a b ra ł 
głos i p o s ta w ił n a s tę p u ją c e  p y ta n ie : Gdzie 
je s t  H e rz ,  j -k ie  s ta n  je g o  zd ro w ia  i jak  
sto i sp ra w a  z jego  w y d an iem ? N a to o św ia d ­
czył p rezes m in is trów  D upuy, że H erz  p r z e ­
byw a w A nglji i w ed łu g  oiweezm iia w y s ła ­
nych  um yśln ie  doktorów  : C h a rco ta  i B ro - 
n a rd e la , w  le j je szcze chwili, m em ożliw em  
je s t  sp ro w ad ze n ie  go do F ra n c ji. S w oją 
d rogą, toczą się  ciąg le ro k o w a n ia  z rząd em  
angielsk im , co do jego  w ydan ia .

M i l l e y o y e .  P a n  m in is te r  n ie  w sp o m i­
na  je d n a k , że A ng lja  u trzy m u je  tu ta j p ła ­
tnych  agen tów , k tórzy  d z ia ła ją  szkodliw ie 
n a  rzecz k ra ju . C hcą w ydać K orsykę W ło ­
chom  i o s łań ić  w p łvw  fran cu sk i w EgiDcie. 
P ap ie ry  w ykradzione z am b asa d y  angielskiej, 
ja sn o  Lego dow odzą , a  zd ra jcy  zn a jd u ją  się  
m iędzy n am i. .Takim  n ikczem nik iem  j e s t -— 
C lem enceau .

C lem enceau  w y stęp u je  szvbko n a  try b u ­
nę  i energ iczn ie żąda dow odów . Millezoye 
ośw iadcza, że je s t  z u p e łn ie  go tów  p o tw ie r­
dzić oskarżen ie .

Głc-.y. A wfięc dow odź pan .
M illlevoyc zaczyna czy tać u s tę p  listu , bez 

pod p isu . W m m  p is z ą ,  że C lem enceau  by ­
w a w  am b asa d z ie  ang ielsk ie j.

B łah a  tre ść  listu  n ic  n ie d o w io d ła  i  w 
Izbie w .ększuść d ep u to w a n y c h , zaczyna w y­
rażać  sw oje oburzen ie.

M illeyoye zapy tu je , czy m a czy tać dalej.
Głosy. N a tu ra ln ie .
M illeyoye czyta. Je s t w  liście m ow a o 

zam ach u  s ta n u  w S e rb ji, o m elin icie i o 
w szystk iem  innem , tylko nie o zd radzie  
stan u .

O gólne o b u rzen ie  i g ło śn e  śm iechy ro z le ­
g a ją  się po  całe j Tzbie. Jed en  z posłów  z a ­
w o ła ł :  „A to z p an a  p o rząd n ie  z a ż a rto w a ­
n o 0. M i ł l e v o y e .  Jed n ak o w o ż m in is te r 
sp ra w  zag ran iczn y ch , k tóry  je  czy ta ł d w u ­
k ro tn ie , inaczej się z a p a tru je  n a  tę  sp raw ę.

M i n i s t e r  D e v e 11 e. P ro s iłe ś  p a n  o za- 
ch o w an ie  ta jem n icy , tym czasem  sam  ją  na 
w ierzch  w y p ro w aazasz . M ojem  zdanien: je s t. 
że p a d łe ś  ofiarą  m istyfikacji, w raz  z p a ­
nem  D ero u led e .

D e r o u l e d e  zryw a się obu rzo n y . D ość 
ju ż  nam  tej polityki. S k ład a n i m a n d a t.

M illeyoye czy ta d o k u m e n t o p a trz o n y  p ie 
częcia a m b asa d y  angielsk iej, że p o b ie ra li 
p e n s je :  B u rd e a u  200U funtów 1, M azet 200, 
C lem enceau  20 .000  i R o ch efo rt 3.000

B u rd ea u  w ściekły w o ła :  „A ni p a n , an i 
pap iery , n ie  opuścicie  lej sa lą  dopók i p o - 
tw arz  n ie  zo s tan ie  o d w o ła n ą 1.

M i ) l e v o y e .  Jeżeli lis ta  au ten ty c zn a , 
je s te ś  zd ra jcą  k ra ju .

L iczni d ep u to w a n i ż ą d a ją  okazan ia  p a ­
p ie ró w . M illeyoye o d d a je  p rezy d en to w i t a ­
ką. T a  n ie zaw iera  nic w ięcej, p rócz  z n a ­
nych  ju ż  d o k um en tów . O d ch o d zącem u  n a  
m iejsce tow arzyszą  szy d erstw a.

P o se ł M aujan , w nosi n a s tę p u ją c ą  rezo lu ­
c j ę : „Izba p ię tn u je  o sk a rż en ie , ja k o  w strę  
tn e  i śm ieszne o szczersł wo i p iz e c a o d z i do 
p o rzą d k u  dziennego .

Miilevoye p io te s tu je  przeć"w ko rezo lucji 
i sk ła d a  m a n d a t, aby m ógł s ta n ą ć  p rz e d  
sądem .

C lem en ceau  w o ła  za w ychodzącym  Mille’2, 
v o y e : „Jeżeli m asz jeszcze co do p o w ied z e ­
n ia , lo w lic j"  (H u c zn e -o k lask i) .

R ezo luc ję  M aujaua p rzy ję to  339 g rosam i 
p rz -c iw k o  4.

Ć le m e n c e a u x , k tóry  b y ł fa ta ln ie  sk o m ­
p ro m ito w a n y  w sp raw ie  p an am sk ie j, dziś 
dzięki g łup im  i śm iesznym  rew elac jo m  Mil- 
levoye, p o p ra w ił seb ie  n.oco opin ję .

Jak  o s ta tn ie  w iadom ości don sza, M ille­
yoye k u p ił te  pap iery  za 3 .000  fran k  ">w, 
od  ja k ieg o ś  n iezn an eg o  indyw iduum , k tóry  
je  sam  sfabrykow ał. W szelkie zaś pegłosh i, 
o w y k rad zen iu  p ap ie ró w  z am b asa d y  a n ­
gielskiej byiy  p o p ro s tu  —  kuczką dzienn’- 
karską .

B ulanżyści w yparli się M illeyoye i na p o - 
siedzien iu  w raz  z innym i w yiażali sw oje 
ob u rzen ie .

Trlumwirat.
(Dokończenie).

R ozpoczęło  się p rzed staw ien ie . P aszk ie­
w icz p o s ta n o w ił się zem ścić, w p ro w a d zo m  
do te a tru  se tk i a jen tó w  z gw izdaw kam  
, kiedy p o d n ie s io n o  k u rty n ę  ro z leg ł s"

M I Ł O Ś e  1
p o w i e ś ć

PKZEZ

§ r a  ffózefa  ^ N e w s k ie g o

27)

(Ciąg dalszy).

— N ie w eźm iesz mi p rzecie  za złe, że o s trz e ­
głem  cię przez p ro s tą  życzliw ość —  rzek ł n a  lo  R a in -  
ski —  a le  z resztą  kiedy cię to  nic n ie  obchodzi, m o ­
żem y to  w szystko do  kosza w rzucić i zasiąść do w ista .

— Ja  g ło su ję  za ta ro L e m  —  p rzem ó w ił u ro ­
czyście ra d c a  N ap ieralsk i.

—  A _ unie w szystko je d n o  — o d ez w a ł się  Ś m ie ­
szek — byleby by ła p a rty jk a , m ecen as n ie  o d m aw ia  ?

—  Jakżeby  to  w y g ląd a ło  — za w o ła ł R am sk i — 
aby ucieka ł od  n ajszczerszych  przy jació ł.

G rzybek dziw nie był kw aśny , a le  aby nie dać 
poznać, w iele  eo k o sz to w ała  ta  rozm ow a, z a s ia d ł do 
zielonego  sto lika.

P arty jk a  p rzec iąg n ęła  się dość d ługo , gdyż R am - 
ski z p u czą tk u  p rz e g ry ., a ł i pi agną ł kon ieczn ie  odb ić  
się. G rzybek zw ykle b a rd z o  u p rzedzający  tym  razem  d y b ał 
je d n a k  n a  jego  zgubę, aby a',ę choć w  ten  sposób  
zem ścić za złośliw e docinki R am skiego . P o z o s ta ł ato li 
na p lacu  W szędobylski, n a  1 tó rego  sp a d ł h o n o r  o p ła ­
cenia p rze g ra n e j. T o  też  gdy późno w  no c  opuszczali 
k asy n o , R am sk i sp a r ł się pou fale  na ram ien iu  W szę­
dobylskiego i rzekł d o ń :

—  N ie spodz iew ałem  się, że w  tak  kró tk im  cza- 
sn w yrob isz sobie p o śró d  n a s  ta k ą  pozycję

W szędobylsk i b y ł n ieco zaa fe ro w an y  p rz e g ra n ą  
zw łaszcza, że go w d om u  czekały  w ym ów ki m ło d z iu t­
kiej żony, po zo staw io n e j od  p o łu d n ia  bez jak ie jko l ­
w iek w iadom ości. W te m  cichem  s trap ien iu  s ło w a  
R am sk ieg o  były  d lań  p raw d ziw y m  balsam em ,

—  P a n  konsy liarz b ard zo  n a  m nie ła sk aw , — 
odpow iedz ia ł k łan ia jąc  się do  ziem i.

— P rz e p o w ia d a m  ci, że zostan iesz  p rzy  n a jb liż ­
szych w y b o rach  ra d c ą  m iejskim .

— G dzie m nie o te m  m yśleć! — sk ro m n ie  re ­
plikow ał W szędobylsk i.

— N ie św ięci g a rn k i lep ią. B ędziem y ko legow ać 
w rad z ie , zobaczysz !

N ad ch o d z ił G rzybek. R am ski zbliżył się doń , aby 
go pożegnać .

— M ój kochany , rzek ł, n ie  daj się tylko wy. 
w ieść w  pole , a w każdym  raz ie  ro zw aż to  d o b rze , 
z czem  się dziś p rze d  to b ą  w ygada łem , jed y n ie  p rzez  
m o ją  se rd eczn ą  d la  ciebie przy jaźń .

—  Jestem  p a n u  bard zo  obow iązany , m ru k n ą ł 
ad w o k a t, w sia d a ją c  szybko do dorożki.

N az a ju trz  po  tym  n ie fo rtu n n y m  w ieczorze G rzy­
bek  sp a ł jeszcze, kiedy w jego kancelarji w z a łc  jak  
w kotle . W  godzinach  ran n y c h  za ła tw ia li się jego  
pom ocnicy  z k lien te lą  ch ło p sk ą . O d b y w ał s i j  tak  z w a ­
ny gen era ln y  „ p o d ó j11. C h łop i zg rom adza li sie w dnie 
ta rg o w e b a rd z o  w cześn ie w  b ram ie  do m u  n a  sch o ­
dach , a p ie rw sze  k o n fe ren c je  od b y w ał z nim i służący 
G rzybka i doił ich  przy  tej sposobnośc i o ile sie dało, 
Jedni daw ali m u po p a rę  ja jek , czasem  ku rczątko  j a ­
kieś, czasem  też k ap ła  go tow eczka, a najczęściej po 
częstunek . C h łop , który zap ew n ił sob ie faw ory s 'u  
gusa D jł spoko jn ie jszym  o sw o je  „praw o* i w chodził 
śm iele j do  izby p a n ó w  „k o m o rn ik ó w 0. T u  m usia ł

o p łacić  się z kolei p isa rzom , k tórzy  ro b ili tak ie  m iny, 
jakby  po całych  dn iach  p raco w a li n a d  s p ia w ą  tego 
ch ło p a . Z  k o n cy p ien tam i ro zm o w a  by ła  za  to  o w iele 
k ró tsza .

— T y  wy P aw le , a co lam  przynosicie ?
— A  co m am  przynosić, b ie d a  ja k  zaw sze, g ru n tu  

jak  n ie  o d d a ją  tak nie o d d ają .
—  P rzyn ieśliśc ie  p ie n ią d z e ?
C h łop  nie o d p o w iad a ł ju ż , tylko z za pazu ch y  

d o b y w ał p o m ię te  p ap ie rk i, a  czasem  sam em i szóstkam i 
w y k ład a ł n a  s to ł k ilka reńsk ich .

K oncyp ien t rzu c a ł okiem  p rzez  ram ię  n a  p ie n ią ­
dze, aby je  co p ręd ze j zliczyć i n ie raz  szorstk im  to ­
n em  d o m a g a ł się u z u p e łn ie n ia  zby i m ałej kw oty.

—  Jak  p raw o  w ygram , to  d am , —  b ro n ił ch łop .
— W ygrasz, a lbo  p rzeg rasz , ale dać  m usisz.
C h ło p  z p oczą tku  z a p ie ra ł się, że nie m a, po tem

d o b y w ał o s ta tn ie  szóstk i i z tego n a  usilne  p ro śb y  
p ozostaw iono  m u za ledw ie ty l e , aby  m ia ł n a  rogatk i
i kieliszek w ódki.

N astęp n ie  w ypraszano  go znów  za drzv%n, uhy 
czeka ł n a  sam ego pana. m ecen asa . C hłop g o iz ił gję 
n a  to  n a jch ę tn ie j, bo b y ł pew uym , że w  tej chwili 
ad w o k a t .p ra cu je  n ad  tern, aby naieżycle jeg o  sp raw ę  
„w ypi iw o w a ł“ . Czekał' też cierp liw ie dw ie i trzy go­
dziny. W tym  czasie za ła tw ian o  m niej w ięcej w  ten  
sam  sp o só b  innych  k lien tów  ch łopsk ich , a pan  m e c e ­
n as  sp a ł najspoko jn ie j.

O nufry  sp iesząc  do  b ra ta  po rozm ow ie z N asika  
z a s ta ł w łaśn ie  n a  sch o d ach  g rom adkę ch łopow  o p o ­
w iad a jący ch  sobie o sw ych p rocesach . Z n a ł p raw ie  
w szystk ich  i zazw yczaj b ra ł  w  tych ro zp raw ac h  oży 
w iony u d z ia ł T ym  razem  je d n a k  nić m ia ł ocho ty  t ł u ­
m aczyć ciekaw ym  zaw iłości p rocesow ych  i p rz y w ita ł 
się je d y n ie  z w ójtem  W ierzbow ej.

— B óg z w am i, a  co ta m  s ły ch ać  p a n ie  w ójcie?

S zlom ą.
P o k a ra n ie  b o sk ie  z tym  now ym  dziedzicem

D usi w as?
— Oj d u si!
—  T o  się n ie  dajcie .
—  K iedy on m ądrzejszy .
—  T o  sob ie  kupcie  rozum u.,
— Ł atw o  pow iedzieć.
— A jak b y m  w as nauczył sposoL i ?
— T o b y  w as ca łą  gm ina d o b ro d zie jem  n a z w a ła .
—  P ó jdziesz n a  k ieuszek to  n o g rd am y .
Inni ch łop i z zazdrośc ią  p a trz )  li n a  w ójta  jak  

odch o d z ił razem  z O nufrym , k tó ry  by ł p rzez  w szy­
stk ich  ch łopów  W ierzbow ej u w aż an y  za w yiocznię .

— Ma w ójt szczęście, w ygra  p ra w o  —  m ów ił
je d e n .

— I nam  się lak  w id z i! — p o tw ie rd z ili w szyscy. 
O nufry  poczęs tow aw szy  w ó jta  a ra k iem  — r z ,v ł

d o ń :
— Jabym  n a  w szy s tk ie  sze lm o stw a Szlom v da ł 

w am  m ą d rą  ra d e
W ó jt p a trz a ł z n ie d o w ie rza n iem .
— Cóż ta k  p a trzy c ie  ?

B> i.akiego S zlom ę to  nie tak  ła tw o  zw alić . 
Z obaczycie, że zw alim y, a le  zróbc ie  m nie p i­

sa rzem  gm innym .
W ó jt n a  g łos się roześm ia ł.
—  G dzież tak i p a n  ja k  wy, chc ia łby  n  n as  być 

p isa rz em . N ie d la  w as ta k a  p raca .
— A ja k  j a  tego chcę.
— N ie p a trzy , abyście m ów ili p ra w d ę .
—  Go n ie  p a trzy , żen ię się z N astką  i chce  o -  

s ią ść  z W ierzbow ej.

(Ci<łg dalszy nasląpij.
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p rz e ra ż a ją c y  ś w h t, a le  te ż  ró w n o cześn ie  
daiy się słyszeć oklaski, a w łaściw ie  coś 
w  ro d z a ju  w y strza łó w , albow iem  S teinkel- 
le r , znakom ity  p rzem ysłow iec  w arszaw sk i, 
w łaścic ie l p a ro w eg o  m łyna , w y n alazca  k a­
re t  pocz tow ych , t. zw. s ie in k e lę rek , p o s ła ł 
na p rz e d s taw ia n ie  s tu  ro b o tn ik ó w  sw ej fa­
bryki, zao p a trzo n y ch  w  sk ó rzan e , p o d w a- 
to w a n e  m ocno rękaw ice  i ci też h u czn e  
sypali b ra w a . R ęk aw ice  zag łuszy ły  gw izda- 
wki. N a  chw ilę n a s ta ła  cisza, w  tern  L o la - 
M ontez p o d su n ąw szy  się  aż n a  brzeg  sce­
ny , g ło sem  donośnym , z ca łych  p ie is i, za 
czę ła  o p o w iad a ć  szczegóły  au d jen c ji u  n a ­
m iestn ik a . P o lic ja  w p a d ła  n a  sc en ę , L o ię  
pochw ycili ż a n d a rm i i w  p rzy g o to w an y m  
n a  ten  cel pow ozie , w y tra n so o r to w a li aż 
do  gran icy . T rz y d z ie s tu  m łodzm ży  z n a jb o ­
gatszych  dom ów  k o n n o  to w arzy szy ło  a r ­
tystce , —  w szyscy późn iej d o sta li s ę do 
cy tad e li i d łu g iem  w ięz ien iem  opłacili to 
w spó łczuc ie  o k az an e  aityst.ce. P óźnie 1 ow a 
L o la  M o n tez  b y ła  u lu b ie n ic ą  k ró la  B a w a r­
sk iego  M aksm iljana .

R ó w n o c ze śn ie  z P aszk iew iczem  z jaw ia  
się T u rk u łł ,  m in is te r  se k re ta rz  s ta n u  w  P e ­
te rsb u rg u . W ysoki, chudy , u b ran y  zaw sze 
u b o g o , z p a ra so le m  w  ręk u , w  zm iętym  
cy lindrze , ja k  szak a l czaił się w ieczoram i 
p o  u licach , ch w y ta jąc  n a  s łó w k a  p rz e c h o ­
d zące  kob ie ty . T u rk u ł je d n a k  m e w d z ie ra ł 
się do  w yższych sfer, p o z o s ta w ia ją c  to  P a ­
szkiew iczow i. Jego  celem  było  zd em o ra lizo ­
w a n ie  k lasy n iższej, rzem ieś ln ików  i ro b o ­
tn ików . W ciska ł się on  do ich ro d z in , n: : 
szczędząc an i p ieu ięd zy , an i p iek ie lnych  
środków , by le ty k o  do dom ow ych  ognisk  
w p ro w a d z ić  p o d s tę p , z d r a d ę ,  n ie w ia ię  i 
h a ń b ę . N ie u b ie g a ł się  o w zględy , ale tyl 
ko d o p o m a g a ł zw ie rzęcym  instynk tom , ko­
rzy s ta ł z lekkom yślnośc i, d rażn ił, k łócił, 
s ie jąc  p o d e jrz en ie , zab ija jąc  je d n e m  s ło ­
w em  szczęście dom ow e. P o  n im  to  p o zo ­
s ta ła  w  W a rsza w ie  h a n ie b n a  n az w a  „ tu r-  
k u la n k i" , t. j., kob ie ty  w yzu te j ze w stydu  
i w sze lk ich  uczuć człow ieczych  W  n ie ­
d zie le  i św ię ta  p o ja w ia ł się  zaw sze n a  ^ S a ­
skiej k ę p ie a p o d  W a rs z a w ą , sam  p ła c ił 
m u zy k ę , fu n d o w ał, p o ił ro zw ese lo n y ch  rze - 
m ie ś ln ’kćw , a skoro  ty lko z d o ła ł upic kilku 
i d o p ro w a d z ić  do bó jk i, sz ed ł dalej po- 
w ł a rz a ją c  w sządzie to  sam o . T ru d n o  je s t 
opow iedz ieć , do ja k ich  n ie ra z  scen  d o c h o ­
dziło  w  tern u s tro n iu , ja k ie  sk a n d a le  a n a ­
w e t z b ro d n ie  sp e łn ia n o  po  p ija n em u . T u r ­
ku łł, ja k  zły d u ch  p o b u d z a ł, ro zn a m ię tn ia ł, 
ro zżarza ł, a p o te m  n ik ł ze złow ieszczym  
uśm iech em  n a  u s ta ch , zac ie ra jąc  ręc e  z r a ­
dości. W iększa część słu g  p łc i żeńsk ie j 
zn a ła tego  p a d a lc a , n ie  je d n a  tez obsypy­
w a n a  b y ła  d o b ro d z ie js tw a m i, tra c ą c  w styd  
i n iew inność.

G ale ije  tych n ik czem n ik ó w  d o p e łn ił g e ­
n e ra ł A b ram o w icz , znany  ze sw ego a b e c a ­
d ła ,  gdy za rząd za ł p o lic ją : A b r a m o ­
w i c z ,  B a t y .  C y t a d e l a !  T a k  się  zw ykj 
odzyw ać odzyw ać do a re sz to w a ń  uh i u d e ­
rza ć  ich  p o  tw arzy  ta b a k ie rk ą . T a b a k ie rk a  
ta  o d g ry w a ła  w aż n ą  ro le  w  D yrekcji te a ­
tró w  A b ram o w icz  bo w iem  m ia ł sob ie  p o ­
w ierzony  b a le t w arszaw sk i, d ra m a t i ko- 
m e d ję , a  d łu g i sz e reg  ła jd a c tw , ja k iem i o d ­
zn aczy ł u rz ę d o w a n ie  ow ego d y rek to ra , w y­
ro b ił d la  te a tró w  w arszaw sk ich  n a jh a n ie ­
b n ie jsz ą  upinię . O dkryw ać za s ło n ę , ja k ą  
la la  rzuc iły  na te  czasy rząd ó w  te a tra ln y ch  
A b ram o w icza , by łoby  czynem  n ieg o d n y m . 
U jaw n ien ie  ro li g e n e ra ła  w  sto su n k u  do 
an g a żo w a n y ch  ba le tn ic , śp iew aczek  i a r ty ­
stek  do  T e a tró w  w arszaw sk ich , w y w o ła ło ­
by je d y n ie  zgorszenie . D ość w ięc b ęd z ie  
pow iedz ieć , że te n  trzeci po ruocn  k cara , 
rz ą d z ił się  z a s a d ą : S a lta v it  e t p la c u it.  D ‘a 
teg o  to  ty łku  b a le ty  p rze d s ta w ia n o  w c z a ­
sie p o b y tu  w  W arszaw ie  ca ra  lub  kogoś 
z ca rsk ie j ro d zin y . G dy zb ra k ło  p o m y słu  
A bram uw ieżow i, lu b  gdy n ie  zn a la z ł m ię ­
dzy g ro n em  arty stek  god n y ch  łask i carsk iej, 
w ysy ła ł c a ra  do in s ty tu tu  p a n ie n  w P u ła ­
w ach. P a n i G ro len , p rz e ło ż o n a  in s ty tu tu  
m u s ia ła  być w dzięczną  g en e ra ło w i, za  tę 
jeg o  d la  in s ty tu tu  życzliw ość!

T A J U  D G M E 2TY ROSYJSKIE
w sprawie obsadzenia tronu w Bułgarji i osunięcia 

uzurpatora ks. Fordynandr Koburf

(Ciąg dalszy).
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C yfro w a n y  telegram  cesarskiego posła  w  B u  
łcaresecie do dyrek to ra  a z ja ty d  ieyo d ep a r ta ­

m en tu  ii d. 8  s ty czn ia  189U.

T re ść  ta jem n ej d epeszy  W aszej Eksc. i 
m oje u s tn e  w y jaśn ien ie  n ie  o m ieszkałem  
zak o m u n ik o w ać  m a je ro w i P an icy . O becn ie  
zaw m  lam ia m ię D ra g o m a n  naszego  k o n su ­
la tu  Ja co b su h n , że P a n ic a  w  liście  p isanym  
do  p o ru cz n ik a  K o lubkow a p o n aw ia  p ro śb ę  
sw oja i in n y ch  osó b  o zam ian o w an ie  ce ­
sarsk iego  k o m isa rza  w  B u łgarii a  to  ró - 
w noeze  inie z w y k o n an iem  zam ach u  s ta n u , 
i exekueją s ą d u  i w yroku  n a  w innych  iak 
n iem nie j na księciu  F e rd y n a n d z ie  w  m. S o ­
fii. M ajor P a n ic a  o s trze g a  w e w spom nio- 
nym  liście, że w sze lk ie  opóźn ien ie  c e sa r­
skiego rz ą d u  w  te j sp raw ie , " szczegulniej 
sp ó źn ien ie  w  delegow aniu  do B u łg a rji księ­
cia D o łg o ru k o w a w yw oła  w  T y m o w ie  n ie ­
w ą tp liw ą  rew o luc ję , p o w ró t B a tte n b e rg a  do 
B u łg a rji i w iele innych  sm u tn y ch  n a s tę p s tw . 
D la tego  to  k o m ite t rew olucyjny  o s ta te czn ie  
p o sta n o w ił, ażeby do czasu  zam ia n o w ar la 
g e n e ra ła  D em on tow icza, w  ch a ra k te rz e  ko­
m isa rza  cesarsk iego  i je g o  p rzybyc ir do 
B u łgarji, w y k o n an ie  za m a ch u  m a jąceg o  n a  
celu  w y p ęd zen ie  księcia  F e rd y n a n d a  i je g o  
n ie p ra w n y ch  re je n tó w  odroczyć.

Z aw ia d am ia ją c  o pow yższem  m am  h o n o r  
n a jp o k o rn ie j p ro sić  W aszą E ks. n ie  o p ó ­
źniać się z w y jednan iem  cesarsk iego  za­
tw ie rd z en ia  d la  p ro p o n o w a n eg o  p rzez  rząd  
naszego  k o m isarza  d la  Bu guru.
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C yfrow any telegram  dyrek to ra  azjatyckiego  
d ep a r ta m en tu  do cesarskiego p osła  to Bulca- 

leszcie z  d. 19 s ty czn ia  1890 r.

P o czu w a m  się, ,do b a rd z o  m iłego  o b o ­
w iązku  zaw iad o m ien ia  W. Eks. o tem , że 
cesa rz  p o s ta n o w ił zam ian o w ać  w sek iec ie  
k o m isa iz em  p row izo rycznym  cesarsk im  ge 
n e ra ła  D em o n to w icza  d la  B n łgarji. P roszę  
w ięc W . F k s  o zak o m u n ik o w an ie  tego ce- 
sa rsk .eg o  p o sta n o w ien ia  kom ite tow i re w o ­
lu cy jn em u  w Sofii. P a n  D om on tow icz z a ­
m ie rza  w dr/,u 30 b. m. w yjechać do  B uł 
garji, a w łaściw ie przybyć w  dn iu  o zn aczo ­
nym  do B e lg radu . S to so w n ie  do u d z ie lo ­
nych  n stru k cy j kom isarz w o jen n y  z B el­
g ra d u  w yśle za w iad o m ien ie  ja k ie  osoby w e ­
dle jego  m n ie m a n ia  m a ją  sk ła d ać  rząd  
p row izo ryczny  b u łg a rsk i. P o  o b sad zen iu  
m ie jsc  tych  g e n e ra ł D em on tow icz p rz y b ę ­
dzie do Sofii ja k o  nad zw y czajn y  cesarski 
dyp lom atyczny  a je n t  i p rze d s taw i się u rz ę ­
dow o. P o  um o cn ien iu  p row izorycznego  
rz ą d u  w  B u łg a rji i po  u su n ięc iu  szkodli 
w ych  żyw iołów , j a  n iem iej po  z re fo rm o ­
w a ć  u ko n ieczn em  b u łg a rsk ie j arm ji g e n e ­
ra ł  D em on tow icz  za p o p rze d n iem  zg o d z e ­
niem  się rz ą d u  b u łg a rsk ieg o  tym czasow ego  
ogłosi ludow i b u łg a rsk iem u  pub liczn ie  sw ój 
u rzęd o w y  c h a ra k te r, ja k o  p e łn o m o cn y  i n a d ­
zw yczajny kom isarz  cesarsk i, a to  d la  tego, 
aby  n a s tę p n ie  m ożna było  zw ołać  W ielkie 
S o b ran je , m ające  zad ecy d o w ać co do  ob io ­
ru  księcia  Iu d  tylko p iz e d s ta w ic ie la  rząd u  
'eg a ln eg o  w B u łg arji. Go się tyczy P re ze sa  
k o m i/e tu  re w o lu c y jn e g o , m a jo ra  P an icy , 
należy go zaw iad o m ić  o tem  w szystk iem  
albo  p rzez  ta jn eg o  naszego  u rzę d n ik a  p o li­
cyjnego a lbo  też za p o śred n ic tw em  s e rb ­
skiego d y p lom atycznego  ag en ta .

69.

C yfro w a n y telegram  cesarskiego posła  w  B u ­
kareszcie do dyrek to ra  azja tyckiego  departo  

m en tu  z  d. 19 s ty czn ia  1890.

D rag o m an  naszego  k o n su la tu  w  R uszczu- 
ku  p rz e s ła ł mi se k re tn ą  depeszę  m a jo ra  
P an ic y  do p o ru cz n ik a  K olubkow a, p rzeb y - 
w a ją ce g r w  tem że m ieście. D ep e sza  ta  
b rzm i: „K siąże K uburg , m in is te rju m  i w ła ­
dze po licy jne są w naszych ręk a ch  Zechciej 
p a n  p ro sić  cesa rsk i rzą d  o p rzysp ieszen ie  
z a m ia n o w an ia  cesarsk iego  k o m isa rza  o raz  
znag len ie do p od róży  do B e lg radu . K ażde 
opóźn ien ie  m oże p o p su ć  całe dzie ło" .

(C ią g  d a lszy  n a s tą p i) .

Przegląd literacki.

„M glatt, powieść Marjana Gawalewicza, nak ła­
dem G ebethnera  i Wolfa w Warszawie.

M arjan G aw alew icz w o s ta tn ic h  czasach  
z a p ra g n ą ł z a b ie ra ć  g łos w w ażn iejszych  s p ra ­
w ach . M amy w łaśn ie  p rze d  so b ą  pow ieść  
„M gła", w k tórej a u to r  p o tę p ia  p rąd y  p e ­
sym istyczne. W yobrazic ielem  ich je s t Grot- 
wicz i jego n aś lad o w c ą  Gajski. A kcja p o ­
w ieściow a sk u p ia  się ko ło  dw óch  w ym ie­
n ionych  p o stac i i w łaściw ego „ b o h a te ra "  
pow ieści d o k to ra  K ie m p la  i G eni P a w ło -  
ckiej.

D o k tó r K rem p e l to  typ „człow ieka z d ro ­
w ego" p o d  każdym  w zg lęd em , za m iło w a n e­
go do sw ego zaw odu , p e łn eg o  energ ji i sił 
do  w alki z życiem  dziecka now ego  p o k o le ­
n ia . Leczy on m atkę G eni P aw ło ck ie j, żonę 
n iezam ożnego  in tro lig a to ra , d aw n ie j o b y w a­
te la  ziem skiego i s tą d  zaw iązu je  się m iędzy 
dok to rem , p rag n ący m  o ile m ożna, ulżyć w 
c ierp ien iach  dogoryw ające j kobiecie, a  cór 
ką k o ch a ją cą  m atkę, n a jp rzó d  s to sunek  p rz y ­
ja zn y , szczery  — w reszcie m łodzi w yznają  so ­
b ie m iłość. D o k tó r  ośw iadcza  się o G enię. 
C ó rka  o p o w ied z ia ła  o szczęściu  sw em  m atce , 
lecz w ielkie w zruszen ie  o d d z ia ły w a  u jem n ie  
n a  c h o rą  i p rzy sp ie sza  jej zgon.

N a tem  kończy się w ątek  pow ieści, ja k  
w idzim y, w cale n ieskom plikow anej.

W sp o m n ia łem  je d n a k  z gory je szc ze  o 
d w óch  p o stac iach  G ro tw icza i G ajskiego, 
k tó re  choć do b o h a te ró w  pow ieści nie na 
leżą , są  w  niej najw yb itn ie jszem i postac iam i.

G rotw icz to  p seu d o u czo n y , za  leniw y on 
do r z e t^ n e j  p racy , czerp ie  ca łe  zapasy  w ie­
dzy ze zd a ń  p o ła p an y c h  w  d z ie łach  filozo- 
ló w -p esy m istó w , p iz y te m  p r a g n i i  cały św ia t 
so b ą  zadziw ić, w ygłasza n .ezg o d n e  z ustro,- 
je rn  spo łecznym  zd an ia  i chce św ia t re fo r­
m ow ać. G rotw icz żą d a  od w szystk ich  h o ł­
dów , uw aża  ludzi za g łupców , n ie  m o g ą­
cych p o jąć  je g o  w yższego um ysłu . G rotw icz 
frazeo log , um iejący p rzek o n y w ać „s łab e  u- 
m y sły J o d d zia ły w a zgubn ie  n a  sw ego p rz y ­
ja c ie la  G ajskiego.

M łodzieniec ten , żyjący bezce low o z p ie ­
n iędzy  przysyłany ch p rzez  m a tk ę , za jm u jącą  
się g o sp o d a rs tw e m  n a  wsi, nudzi się w m ie­
ście, w eg e tu ie  z d n ia  n a  dzień. G ajski jest 
p rzy  tem  słabym  fizycznie i p rzeży tym , nic 
w ięc dziw nego , że teoryjki „filozofa G ro t- 
wic;_a“ dość ja sk ra w e , o lśn iew ają  um ysł 
G ajskiego. Id z ie  on  ślepo  za  Grotwicz,em , 
p o w ta rz a  zd an ia  p rzez  tegoż w ygłaszane, 
n ie  w ierzy w  nikogo , n a w e t w praw dziw  ie 
k o ch a jącą  go m a tk ę  i s ta je  się z p o zo ru  
k rańcow ym  p esy ir  sta.

M oże nig ly  G ajski n ie  by łby  nnym , gdy 
by nie śliczna b u z ia  G eni. G ajski m ieszka, 
z K rem plem  a  n a d  nim i, o je d n o  p ię tro  w y­
żej, ro d z in a  P aw ło ck ich . M a tce  Geni p o ­
gorszy ło  się rap to w n ie , p rzy b ieg a  po  d o k to ­
r a  i tu  zasta je  G ajskiego, który n ie p a trz ą c  
w ogó le  n a  kobiety , p ierw szy  raz  zobaczył 
ją  zb liska . O d tej chw ili zaczyna się akc ja  
G ajskiego w  pow ieści. G en ia p o d o b a  m u 
się, a n ie  m ogąc oprzeć Się w p ływ ow i. Jaki 
o n a  n a  n im  w y w arła , w y b iera  się  z w izy tą  
do  P aw ło ck ich , ta k , aby go G rotw icz n !e 
zobaczy ł. T rz e b a  je d n a k  było czem ś w izytę

u p o zo ro w ać . P aw ło ck i m a  in tro liga to rn ię , 
n iesie  więc Gajski książki do  o p raw y  i znów  
z n a jd u je  się  sa m  n a  sam  z G em ą. D w u­
d ziesto le tn ia  dziew czyna, m a jąc a  n a  swej 
g łow ie dom  cały i p ie lęg n o w an ie  cho re j od 
la t  kilku m atk i, s iln a  fizycznie i m o ra ln ie , 
ta k a  n a tu ra ln a , a  je d n a k  w yksz ta łcona , czy­
ni n iezw ykłe n a  G ajskim  w rażen ie .

S am  zły je s t  n a  siebie, ale n ie  m oże się 
p rzezw yciężyć —  słaby  — nie um ie się  o 
trza sn ąć . iVa chw ilę w y b u ch a  b u n te m  gdy 
G rotw icz o p o w iad a  m u, że p o d p a trz y ł K rein- 
p la  n a  sc h ad z ce  z G enią B iegnie n a w e t do 
n ie j i lekcew ażąco  p ro p o n u ,e  senadzkę.

W zb u rzo n e  dziew czę p rzez  w zgląd  n a  
n ,a tk e  w strzy m u je  się od w ybuchu  g ło śn e­
go, choć zdobyw a się n a  w yproszen ie  za 
d rzw i, teg o  k tóry  Rej m iłość w ła sn ą  za d ra  
sną ł. O durzony  G ajski w p a d a  do m ieszica- 
n ia  d o k to ra  ro zd rażn iony  i zły, lecz jak ież  
by ło  jego  zdziw ienie, gdy K rem pel tło in a -  
czy m u po w ó d  wizyty Geni. P rzy sz ła  on a  
n ie n a  schadzkę, lecz rozm ów ić się z d o ­
k to rem  o zd row ie  u k o ch an e j m atk i, a w y­
b u c h a ją c  d ługo  tam o w an y m  p łaczem  n ie 
m ogąc  się uspoko ić , czas ja k iś  p rz e p ę d z iła  
w  poko ju  doK tora. N ie m oże p rzecież  z 
oczam i p e łn em i łez  pó jść n a  g ó ię , aby w ia­
ry i spoko ju  n ie  o d b ie ra ć  ro d z in ie  i same., 
cho re j, k tó ra  w n ią  s ę w p a tru je  i p o  je j 
dob rym  h u m o rz e , sądzi o s ta n ie  sw ej ch o ­
roby. G ajski uczuw a w tedy  c a łą  n iew łaśc i­
w ość p o stę p o w a n ia  z G enią. B iegnie do 
niej, p rz e p ra sz a  j ą  i p o w ra c a  do sieb ie  zły 
n a  G rotw icza.

Z asta je  lis t od m atk i, w  k tó rym  dovvia 
d o je  się o n iecnym  p o stę p k u  G rotw icza, 
gdy te n ż e  był k o rep e ty to rem  w  sąsiedn iej 
w iosce i je g o  m iło stkach  z có rk ą  dom u. 
P o s ta n a w ia  zap y tać  się G ro tw icza i gdy te n ­
że z całym  cynizm em  p rzy zn aje  się do n ie- 
hon o ro w y cb  p o stęp k ó w , zryw a z n im  w szel 
kie stosunki.

Z aw ó d  n a  p rzy jacie lu  w yczerpu je  słaby  
o rgan izm , ro zc h o ro w u je  się. r m ajacząc  ja k ­
by p rzez  sen , zd a je  inu  się  jakby  w y p ły n ą ł 
n a  g łęb ie i zgub ił w iosło , p ra g n ie ’, aby ja -  
kabądź  go fala p o n io sła , m n ie jsza  dokąd , 
byle dale j, a  tu  an i tal, an i w ia tru , an i 
b a łw an ó w , tylko ..n igłaS  i cisza K rem pel 
ten  d u ch  silny u zd ra w ia  je d n a k  G ajskiego, 
k tó rem u  w skazu je  cel m o n ią c :  „C zyś ly 
cokolw iek  k ocha ł w ż y c i u . . .  M iałeś ty  w  
se rcu  coś b a rd zo  drogiegu , co było w arte  
tw ej czci, p o św ięcen ia  i iw ej dob re j w ub 
n i c ! stąd  p u s tk a  i m arn o ść  tw o jego  ży­
cia “ .

T y le  o G ajskim  o tej postac i pesym isty  
z len is tw a , z w ygodnego  p o ło żen ia  m a te rja l-  
nego , z b ra k u  dogm atu .

P o s ta ć  ta  o ry g in a ln a , m o żn a  p o w ied z ieć  
n o w a  w  naszej pow ieści u d a ła  się au to ro w i. 
Mniej je d n a k  p rz e m a w ia  do n as  w ybitn ie  
p o sta ć  G rotw icza.

A u to r  ch c ia ł p o tę p ić  zasady  m a te rja lis ty - 
czne i p esy m izm , a  chcąc u o gó in ić  typ  
p se u d o  - 'p e sy m is tó w  n je n aszk ico w ał G ro t­
w icza tak, żywo i p lastyczn ie  jak  G ajskiego. 
P o s ta ć  Geni w d z ię c z n a , a K re in p la  p o s ia ­
d ającego  siłę  do zap asó w  z życiem  — n a d e r  
u jm u jąca. Pow ieść za w iera  w iele scen  s e r ­
decznych , a a tm o sfe rę  zd row ej ten d en c ji 
czuć n a  w szystk ich  k a rtk a c h  książki. G aw a­
lew icz pow iedzieć  m o żn a  w szedłszy obecn ie  
na w łaściw sze d la  sw ego ta le n tu  drogi, z a ­
b ie ra jąc  g łos w w ażn ie jszych  sp raw ac h  s p o ­
łecznych , n ie  p rz e s ta ł być je d n a k  sobą  
i tak  ja k  d aw n ie j, nie zg łęb ia jąc  s ta rych  
p raw d , n ie  s ta w ia jąc  now ych  p ro g ram ó w , 
p rzed staw ia  n am  w szystko  jakby  to ro b ił 
w ykształcony  czytelnik, z tą  tylko różn icą, 
że a u to r  p o s ia d a  zdo lność  i te ch n ik ę  p o ­
w ieściow ą, a  p rzy te m  język zaw sze b arw ny  
i w ytw orny.

K a z im ie r z  M a lczew sk

Pogadanki teatralne.

(Klasa deklamacji w Warszawie i krakowska 
szkoła dramatyczna. — Niewesoła przyszłość — 
Marcellówna we Lwowie.— „Klub kaw alerów ".— 
Nad modrym Dunajem. — Czeska trupa. —  
D i r i t t o  o Miincliheimerze. —  Franciszek Er- 
kel. — Otwarcie tealru Gonstanzi. — Gabrjela 
Zapolska w „A hasw er". — Komedja francuska 

w Londynie).

K lasa  dek lam acji istn i fiąca  przy  T ow . 
m uzycznem  w  W arszaw ie , m a jąca  za cel 
p o d g o to w y w an ie  ad e p tó w  sztuk i d ra m a ty ­
cznej, o d b y ła  w  u b ieg łą  nied: ie lę doroczny  
sw ój popis. U czn iow ie pp. K o tarb iń sk iego  
i S zym anow sk iego  w ykazali znaczny  p o stęp . 
K lasa  o w iele słab ie j p rz e d s ta w iła  się. w  
tym  ro k u  i l o ś c i o w o ,  o w iele pokaźn ie j 
j a k o ś c i o w o  K ry tyka w arszaw sk a  p op is  
u czn ió w  chw ali ogólnie , w y ró żn ia jąc  n a d e r  
p o ch leb n ie  p a n n ę  P c lk o w sk ą , p o p isu jąc ą  
się w „B ron i n iew ieśc ie j"  i p . T a ta rk ie w i­
cza, ja k o  w ielce o b iecu jącego  kom ika.

F op is ten  p rzy p o m in a  mi, że i m y w 
K rakow ie m am y  p o n o ć  „S zko łę  d ra m a ty ­
czną" p o d  w o d zą  n. K onopk i, ale o rez u lta  
ta c h  p rac y  ja k  d o tą d  p rzy n a jm n ie j m e s ły ­
chać A szkoda , bo  gdzie, jak gdzie, a le  w 
K rakow ie szko ła  d ram a ty cz n a  m og łaby  p rz e ­
n ieść  w ielk ie k o rzyśri c o  raz  b a rd z ie j o sie ­
ro can e j scen ie  po lsk iej. F ila ry  u s tę p u ją , lub  
u m ie ra ją . ZasLęp m łodzi arty stycznej p o ­
w sta je  leniw ie, za ledw ie  k ilka osób  m ożna 
b y  było w ym ien ić  o ob iecu jące j p rzy sz ło - 
ści-

Z n a jąc  w szystl ie SLeny po lsk ie  — z bo  
ja źn ią  p a trz ę  w  p rzysz łość . S m u tn ą  i n ie ­
p e w n ą  w ydaje m i się o n a !  T ra p sz ó w n y , 
N o ire t ,  D z iry tó w n a , B o g u s ław sk a , Ł a ­
ska, M orska , p an o w ie  Ś ltw iek i, NowickL, 
K o n o p k a v e lR o la n d , G lim ieliński, S iem aszko , 
p o  części K napczyńsk i i Ł a sk i— o to w szy ­
stko , cc w ym ienić m ogę n a  p r z y s z ł o ś ć  
Boć tych co schodzą z po la , lub  dziś s to ją  
n a  s tan o w isk ach , n ie  w spom inam , n ie m ó 
wię bo w iem  o d z i s i a j ,  lecz p a trz ę  n a  

j u t r o .

N a cztery  sceny  po lsk ie, n ie  licząc Ł o ­
dzi, L u b lin a , S ta n is ła w o w a , to  m aio , b a r ­
dzo m a ło !

Jakże  i r o n i c z n i e  w yg ląda w o b ec  tego 
je d e n  z p u n k tó w  k o n tra k u i dzierżaw y n o ­
w ego te a tru  k rakow sk iego , op iew ający , że 
d y rek to r  n a  żą d an ie  kom isji te a tra ln e j o b o ­
w iązanym  jest „d o starczy ć"  n a jd a le j w 30 
d n iach  a r ty s tę  o d p o w iad a ją ce g o  w y m ag a­
nym  w aru n k o m  ! H a! — chyba, że do tego 
czasu  n ieu re fiza  n a  g leba a rty styczna , w yda 
w brew  w szelkim  p rzypuszczen iom  n ad sp o  
dz iew ane  ow oce .. O becn ie  bow iem , d o p r a ­
w dy n iem a w  czerń w y c ie rać  i

-albo że... „w ym agane w a ru n k i"  p rzez  ko­
m isję og ran iczać się  b ę d ą  do. . osob is tych  
sym paly j.

W /a z  z „w yścigow cam i" p o rzu c an i K ra ­
ków  i p rzenoszę  się do L w ow a, aby ta m  
z lw ow iakanu  ok lask iw ać je d n ą  z n a jw y b i­
tn ie jszych  arty stek  po lsk ich  H elen ę  M arcel- 
lów nę. Z n ak o m ita  a r ty s tk a  w y stąp iła  ju ż  
k ilk ak ro tn ie  w  te a trze  h r. Skarbka," za k a ­
żdym  raz em  śc iąga jąc  do  sa li te a tra ln e j t łu ­
m y pub liczności. M arcellów na zabaw i w a 
L w ow ie do końca b. m . N astęp n ie  z a p o ­
w iedziane są  w ystępy  M ieczysław a F re n k la  

i jego  żony (Pysznik), w  s ie rpn iu  Ł ad n o w - 
skiego.

D la k o n tra s tu  z w ystępam i M arcellów ny 
w rea trze  le tn im , p o p isu je  się z „cu d o w n o ­
śc iam i" C hevalip r T h o rn

W  te a trz e  n a  jo se fs ta d t w  W ied n iu  p rz e d ­
s ta w io n o  ^e św .e lnym  sukcesem  w czeskim  
ję zy k u  „K lub  k aw a le ró w " M ichała  B a łu ­
ckiego. K ry tyka w ied e ń sk a  p rzy zn aje  n ie p o ­
ś led n ie  za le ty  k o m e d ji, s taw ia jąc  ją  n a  ró 
w n i z na jlepszym i kom edjam i fran cu sk 'em i.

T e a tr  czeski, baw iący  n a d  m odrym  D u n a  
Jem, w ystaw ił o p erę  „W  s tu d n i"  B iodeka. 
O p era  ta  je s t  w  C zechach  b a rd z o  łu b ian ą . 
M uzyka m a kyć b o g a ta  w  m elod je  o ryg i­
n a ln e  i wy b o rn e  chóry . W ykonan ie  n a leża ło  
do s ta ra n n y c h . L ib re tto , o p iew a jące  p rz y ­
gody dziew czyny w iejskiej, k tó ra  z a p ra g n ę ­
ła  w  noc św ię to ja ń sk ą  obaczyć w  w odzie 
s tu d n . p rzysz łego  narzeczonego , a obaczyła 
s ta re g o  w dow ca, je s t  w ca le  z a b a w n e  i z rę ­
czne.

O p e ra  „A m ico F ritz "  o d e g ra n a  w tych 
dn iach  w w y k o n an iu  w łosk iem , w yszła in a  
czej co do te m p a  i w erw y, o raz  co do  e n e r ­
gji o rk iestry , niż to  b y w a  w O p erze  w ie ­
deńsk ie j. O rk ie s tra  w łoska  je s t  w y b o rn a .

W  P eszcie  z m a rł w 83-irn  ro k u  życ.a 
F ran c iszek  E rkel, tw ó rca  opery  i w ogóle 
arty stycznej m uzyki w ęgiersk iej. O jciec je g o  
b y ł p o ch o d z en ia  n iem ieck iego  "-'yn w y tw o ­
rzy ł p ie rw sze  to w arz y s tw a  o p ero w e, z k tó- 
rem i k ra j ob jeżdżał, a  sam  n a p isa ł n a jp o ­
p u la rn ie jsz ą  a o tą d  o p e rę  „H u n y a d y  L-aszlo", 
p e te m  „B an k -b an " , „B a th o ry " , „M aria", 
„ E rsz eb e t" , „D ogsa G yorgy", w iele p ieśn i, 
m iędzy  n ien n  hy m n  n aro d o w y , zaw sze obok  
S zo za tu  śp iew any  t  zw . „H y m n u s K oel- 
esey". W o p e ra c h  p rzy sw aja ł sob ie  zaiety  
m uzyki cygańskiej o raz  form y p ierw szych  
o p e r F erd iego . D zienniki w ęg iersk ie  sk ła d a ­
ją  św iad ec tw u  czci p o w szech n e j d ia  jego  
tw órczości.

R zym ski dziennik  D ir it to  w je d n y m  z o- 
s ta tn ie h  n u m e ió w , zd a jąc  sp ra w ę  z o s ta tn ie ­
go k o n k u rsu  m uzycznego  w  R ru k se łli, p o ­
św iecą gorąco  słow o u zn an ia  A d am o w i M unch- 
h e in ie ro w i, k tóry  ja k  w iadom o, na k o n ­
ku rsie  tym  pozyskał dw ie najw yższe nagrody  
za u tw ory  sym foniczne 'i p ie rw szą  n ag ro d ę  
za’ Mszę 2 o rk ies trą , n a d to  dw ie je szcze  in ­
n e  nag ro d y , o ia z  dyplom  zasług i. D ir itio  
zachęca  kom m ozytorów  do udzia łu  w  Kon­
k u rsach . w  k tó ry ch  ludzie rzeczyw istej w ar­
tości ja k  M unchlie im ei1, zyskuje o d raz u  r o ­
zgłos w sczechśw iatow y .

W  R zym ie o tw o rzo n o  w ielki' te a tr  C o s tan - 
zi, Który zw ykle w  tej p o Mze b yw a zam k n ię ­
ty. P rz ed sta w io n o  o p e rę  M ascagniego  .„ G a -  
y a leria  ru s tie a n a "  z p an ią  C e rn e  w roli S an - 
luzzy, z b a ry to n e m  B acchetto  w p a rtji A lfia 
i z te n o re m  Giannim m -Grififonim  w roii T u r-  
ridu .

W  te a trz e  V alle niezw ykły en tuz jazm  
w y w o łu ją  w ystępy  sław n eg o  a k to ra  n ea p o - 
h tańsk i >gc S c a rp e tta .

„ T h e a tr e -  L ib re “ w P ary żu  zakończył 
sw ój sezon  p rz e d s ta w ie n i u n  dość  m ałe j w agi, 
choć złożonem  z rzeczy o ryg inalnych  i nie- 
źl° zao b se rw o w an y ch . O sta tn ia  tylko z trzech  
je d n o a k tó w e k  „La belle  a u  bois ró v an t"  p.

M azode , je s t  taką ro zc zo ch ran ą , że je j 
nawet, streszczać  n ie  w arto . Co do p ie r ­
w szej — i m oże na jlepsze j p. B ourgeo is 
„M ałżeństw o d la p ien ięd zy "  m a lu je  o n a  ze 
zw ykłym  szyderczym  pesym izm em , lecz za­
razem  ch łodnym  spoko jem , scen ę  z życia 
chciw ego n a  p iem ąd ze  ch ło p a  francusk iego . 
S ta >7 B a u d ru c  ue chcąc n łacić  zasług  s łu ­
żącej u n iego  d z iew ce , p ro p o n u je  je j m a ł­
żeń stw a . P rz y b y w a jego  s y n , k tó rem u  dla 
u s ta tk o w an ie  p rzy d a łab y  się żona , w ięc Oj­
ciec zm ien ia p lany  i o d d a je  synow i służącą , 
k tó ra  koniec końców , zw raca sw oje  zasługi 
do  w spó lne j ro d z in n e j kasy. O to c h o d z iło . . 
A rcruilliere g ra  b ard zo  d o b rze  s ta re g o  sk ą p ­
ca. Co do A n to in e ’n. to  g ra  on w  d rug iej 
sz tuce ro lę  s ta reg o  żyda. N ap isan a  p rzez  H. 
H ey e rm an sa  i z a ty tu ło w a n a  „A h a sw er" , 
s / tu k a  ta  dow odzi ze s trony  a u to ra  z n a jo ­
m ości życia żydów  w E u ro p ie .

W  u tw o rz e  tym  w y stą p iła  po  d łuższe j 
p rze rw ie  p o n o w n ie  n a  scen ie  francusk iej 
pan i G ao rie la  Z ap o lsk a  K rytyka m ie jscow a 
p rzyznaje  grze u ta le n to w a n e j a u to rc e  „Ma 
łaszk i"  p ie rw sz o rz ęd n e  zale ty . P a n i Z a p o l­
ska g ra ła  d ab k ę  rodziny  żydow skiej, d o tk n ię ­
te j p o g ro m e m : s ta ru sz k a  ta  u trac iw szy  m ę ­
ża, w p a d ła  w  o b łą k an ie  M ówi bez zw iązku, 
u śm iecha  się do  w idziade ł sw ych.

K om edja  f ra n cu sk a  w w stąpiła w  L o n d y ­
nie, d a jąc  n a  p ierw szy  wieczói R a c in e  a  
„L es p la id e u rs"  i M olier’a „L e M alacu Im a- 
g ln a ire " , i św ięciła  rzeczyw isty  tryum f.

T e a tr  by ł p rz e p e łn io n y .
J ó ze f Ł o z iń sk i. 

 -----------------------

KRONIKA.
K u H u d a rz . D ziś: św. W ilhelm a; jutro : św. Ja n a  

i Pawia mecz

K a le n d a rz  m y ś liw sk i. W czprwcu polować wolno 
na rogacze i ptactw o wodne iod 15 go)

K a le n d a rz  ry b a c k i .  Przez cały czerwiec nie wol­
no Jowić : b rzank ', brzany, cyrty leszcza i raka sa ­
micy. R yby  złowione m uszą mieć m iarę przepisaną. 
W czerwcu rozpoczyna się właściwa pora d la  sportu  
w ędkow ego; pierwsza pniowa miesiąca bardzo dobra 
do łapania pstrąga.

Y F s p i e r a j m v  p r z e m y s ł  o j e a y s t y l

Kurs strażacki, w  Bochni w roku bieżą­
cym m a się odbyć 8-dniowy kurs strażacki, o- 
bfcjtnujący naukę pożarnictwa. W ykładać będzie 
p .A leksander Piotrowski, sekretarz  i instruktor 
związku krajowego. N auka rozpocznie się w d. 
6 sierpnia i potiwają  do d. 13 t m. włącznie.

Zmiana własności. W tych dniach p. Fio- 
ren ty na  Wolr .iewiczowa nabyta  od pp. P a rn a ­
sów dobra  lw anów kę za cenę 540 .00 0  złr.

Oszustwo. W  dniu 20  czerwca r. b. w Czer- 
niowcach aresz tow ano kupców tamLejszych: 
B ium uife lda  i bemilowieza, podejrzanych o do ­
konanie  rozmaitych oszustw. Z aaresztowano ró ­
wnież w Lym sam ym dniu i jakiegoś żyda. któ­
ry posługując się fałszywą kartką wyłudził od 
kupca tutejszego Beyera znaczną ilość tow a­
rów

Zemsta kochanki- Służąca u adw okata  dra 
S. przy ul. Petrowicza w Gzęi-niowcaeh Tekla 
G rudę utrzymywała przez dłuższy czas rom ans  
z woźnieą u lekarza d ra  Sch., zamieszkałego 
przy ul. Ruskiej. Kochanek nazywa się Kazi 
mierz Jarosz  i jes t  w,tłocznie — bałam utem , 
albowiem w ostatnich czasach nawiązał serde 
czne stosunki także z inną  pięknością, służącą 
w szynku Majera Altm anna. Dowiedziała się o 
tem T ekła i poprzysięgła zemstę. Przedwczoraj 
późnym wieczorem Jarosz z now ą swoią hog- 
danką urządzić sobie schadzkę na strychu w 
stajni 1 ni° przeczuwali, że dojrzały ich tam o- 
czy zawiedzionej kochanki. Tekla  zakiadla  się 
tis strych, polata deski naftą i pudpalita, p ra ­
gnąc w plomienich pożaru uskwaizyć zdrajcę 
kochanka i swą rywalsę. Na szczęście ogień 
spostrzegł, sąsiedzi i pożar stłumiono, zanim 
jeszcze zdołał przybiać groźne rozmiary. Teklę 
Grudę aresztowano.

Kłopot Z młodzieżą Demoralizacja pośród 
młodzieży szkolnej w Czerniowcach byia już 
p rzedm iotem debaty w Radzie miejskiej 17 hm. 
Poruszył spraw ę radca  piof. Wolf, ubolewając, 
że kawiarnie dopiero od północy są zamknięte, 
a kobieca ich służba wabi młodzież i psuje. 
Potwierdził upadek  moralny s tuden tów  dyrektor 
szkoły realnej radca  K om , atoli jego zdaniem 
nie pomoże tu ani policja, an. dozór szkolny, 
jeżeli sami rodzice nie będą wpływali na  dz ie ­
ci. W czesne zamykanie kawiarni mały odniesie 
skutek, bo cóż pomoże zamknąć spelunkę o 
11-tej, jeżeli chłopiec już o 10-lej tam się lam- 
p a r iu je ?  Zgodni" z życzeniem tego m ów cy p re ­
zydent miasta przyrzekł wydać polecenie a jen ­
tom policyjnym, ażeby co wieczora zwiedzali 
kawiarnie  i notowali nazwiska młodzieniaszków, 
których tam zastaną.

N o w a  k o lo n ia  D olska W  powiecie suczaw- 
skim, w polu znanem  pod nazw ą „B uła je" ,  
obok Zołestie na Bukowinie, Doezynają osie­
dlać się Mazury z p o w ia tó w . Kolbuszowy i S ę ­
dziszowa. Pobudow ali  tam już do 40 zagród, 
w  których mieszka około 200  osób. Szkoły nie 
mają żadnej.

Podręcznik O cholerze. Staraniem  władzy 
rosyjskiej duchow nej wydano wT 3 J .7 0 0  egzem­
plarzach podręcznik o zachow aniu  się w cza­
sie cholery po wsiach. Podręcznik wydany w 
narzeczach  rozmaitych narodowości, zamieszku­
jących państwo rosyjskie, a naw et w języku 
tatarskim.

B a n k  w ie js k o  g o s p o d e r c z y  założonym bę 
dzie w Muskwie. Kapitał żelazny wyniesie rs. 
1 ,5 0 0 .0 0 0 ,  składać się on będzie z 600 0  akcyj 
po 250  rs. każda. Bank udziela zaliczki na 
zboże, subw encje  dla urządzenia  gospodarstw- 
włościańskich, nadto pożyczki na gospodarstw a 
wiejskie i zapomogi T ow arzystw om , mającym 
na celu lepsze zaprow adzenie  meljoracji w go­
spodarstwie.

i -T1ierĆ l i c h w ia rk i .  Istne pow stanie  ludowe 
w Neapolu wywołał wypadek nasi.ępująey. W 
W  dzielnicy handlowej „sez ione  m ercalo"  mie­
szkała znana  wszystkim lichwiarka. Jed n a  z jej 
kl-enlek, mała, ośmioletnia A nn a  Companino, 
przyszła do niej z prośbą o prolongatę. Li­
chwiarka nie była wcale sk łonną do ustępstw. 
Przyszło do wymyślań i kłótni, wśród której 
dziecko zostało rzucone n a  ziemię. W tejże j e ­
dnak chwili ośmioletnia dtużniczka dobyła n o ­
ża z kieszeni i zadała swej przeciwniczce kilka 
ran  śmiertelnych. T łum  rozwścieklony rzucił się 
n a  morderczynię, k tóra  wpadłszy do jakiegoś 
pałacu, kazała za sobą drzwi zamknąć. Tysiąc 
przeszło łudzi obiegło pałac, żądając wydania 
zabójczym. Dopiero I8- lu  policjantom i 50-ciu 
karabinom  udało się wyprowadzić A nnę z kry­
jówki. Wziąwszy ją pomiędzy siebie, żołnierze 
zdążali ku więzieniu. P o  drodze jednak  musieli 
z b ronią  w ręku ogan.ać się napaści. S am a A n ­
na  bro.iiła się zajadle, rozdając kułaki na  p>-a- 
wo i ns l e w o : była wszakże chwila, iż życiu 
jej groziło niebezpieczeństwo

i a l  tek  p o w ie t r z n y  W edług  planu inżynie­
ra Tubiariskiego zbudow any będzie na  nrzyszto- 
rocznej wystawie w Antwerpji prawdziwy za­
mek napowietrzny. N a 20 m etrów  kw adr 
wielkim pomościp, w ybudow anym  będzie pałac, 
zamieszczający res taurac ję  i kawiarnię, wszyst­
ko to podtrzymywać m a pewria liczba balonów 
w wysoaości 50 0  inetrow ponad  ziemią. Cala 
te budow a m a  być tak urządzoną, że naw et 
najsilniejszy wiatr nie będzie w stanie jej po­
ruszyć. Dwa małe balony utrzymywać będą  ko­
munikację  z ziemią. W ieczorem  będzie światło 
elektryczne z zamku puw ietrznego orświecalo 
park cały. Z pom ocną wind parow ych można 
bęczie cały zamek w  ciągu 10 m inu t spuścić 
na  ziemię.
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Niedziela 25 czerwcu. O g. wpół do 8 w. w tea- 
-rze: Tntryga i m iłość" (wystąp pani Stnchowiczo-
wej). — C  g. 4 p p. koncert „L u tn i"  w ogrodzie 
strzeleckim. "

B n in  24 czerw ca.

Nabożeństwo wrocstsie na cześć Apostołów 
śś. P io tra  i Pawia, oilprawioneiii zostanie we 
czwartek dnia 29 czerwca w kościele św. P io­
tra i św Łazarza n a  Wesołej

p ani Lucyna Ćwierciakiewiczowa, znana 
autorka „3 6 5  ob iadów ", w przejeżdzie do Szcza­
wnicy, od wczoraj Lawi w mieście naszem.

Wybór trzech członków do Rady miej­
skiej koła 11 oddziału 2-giego (własność m nie j!  
szaj, odLędzie się w poniedziałek dnia 26-go 
czerwca od godziny 9 rano  do godziny 5 po 
południu. Do oddziału teBo jako kandydatów 
komitet obywatelski wymienia pp, : 1) Armóło- 
wicza Stanisława, wlaść. realn . starszego cechu 
rzeźniczego. 2) Krzyżanowskiego Stanisława, 
budowniczego, właść. realności. 3) Tomkiewi­
cza Stanisława, malarza.

Z Woli JusiOV/Skiej.  w piątek 23 czerwca 
b. r. odbył się egzamin w Woli justowskiej w 
obecności p. delegata Laskowskiego, księżnej 
Marceliny Czartoryskiej i innych osób z in teli­
gencji, oraz miejscowych włościan. Uczniowie i 
uczennice popisywali się z przedmiotów nauko­
wych z zadowoleniem obecnych.

Wielki interes obudziła wystawa robót rę­
cznych (slojdu;. P race  uczniów w ykonane z do ­
kładnością, świadczyły o zamiłowaniu, z jakiem 
młodzież Lierze się do tego pożytecznego zaję­
cia. R ów nego  uznania  doznały prace dziewcząt. 
Po popisie przemówił serdecznie p. Delegat, 
zachęcając młodzież do korzystania ze szkoły, 
cieszącej się pom ocą i opieką zacnych obyw a­
teli. Podczas rozdaw an ia  nagród, wręczył p. 
Delegat najpilniejszem dzieciom pięć książeczek 
Kasy oszczędności z daru p. Ignacego Żóltow 
skiego, przyczeni podniósł z gorącem uznaniem 
zasługi jego około założenia i u trzymania  taj 
szkoły. Księżna Marcelina Czartoryska rozdzieli­
ła znaczną ilość książek do nabożeństwa. Pan  
Kastory ofiarował dla pilnych dzieci na  pienię­
żne nagrody kwotę 10 ztr., a p. rektor Madej 
ski 3 złr. Po przem owie ks. kan. Oprzędka, 
zakończono egzamin modlitwą.

Pamiątka z pogrzebu. W  oknach sklepo­
wych od kilku dni pojawiły się dużych rozmia­
rów fotografie z pogrzebu Teofila Lenartowicza. 
Zdjęcia z pogrzeLowej uroczystości dokonał za­
kład fotograficzny p. Bizańskiego. Uchwycone 
zostały n a  karton chwile podczas mowy wio 
ścianina Wójcika i w czasie w noszenia  zwłok 
do grobu zasłużonych. Fotografia pod wzglę­
dem  podobieństw a osób nie przedstaw ia nic 
do życzenia.

Wysiewa rysunków uczniów tutejszej wyż­
szej szkoły realnej (ulica św. Ja n a  1. 22 1 p.) 
o tw arta  dla  publ.czności w poniedziałek, w to­
rek i środę dnia 2G, 27 i 28 czerwca od go­
dziny 9 — 12 i od 3 — 6. W stęp  bezpłatny.

Koncert „Lutni". Niedzielny koncert „L u ­
tn i"  zapowiada się pod każdym względem nie­
pospolicie. W ogółe wszystkie produkcje tego 
sympatycznego Tow arzystw a należą do najprzy­
jem niejszych, jakie usłyszeć m ożna u nas z e- 
strady — koncert  obecny budzi tern większe 
zain teresowanie, że się odbędzie w ogrodzie, 
gdzie śpiew „Lutn i"  rozlegnie się i odbije wspa- 
nialem echem . P rog ram  koncertu  jest do boro ­
wy, a o wykonaniu z góry powiedzieć można, 
że będzie doskonałe .  „Lutnia"  bowiem przy­
zwyczaiła nas do interpretacji zawsze świetnej, 
W szycy więc damy sobie n a  koncercie w o- 
grodzie Strzeleckim randez-vous

Awans urzędników w Tow. wzaj. ubez­
pieczeń. W  biurach dyrekcji w  Krakowie po­
wołani z o s ta l i : n a  posadę adjunkta 1 klasy
E d m un d  Pioirowski, na posadę adjunkta  II 
klasy Kazimierz Piotrowski, na posadę  asy s ten ­
tów I kłasy Antoni Bocheński i Jan  Rydel, na 
posadę asystenta  II klasy Zdzisław Ritterschild

W  biurach reprezentacji lwowskiej powołani 
z o s ta l i : na posadę inspektora !.gentów Jan  W y- 
grzywalski, n a  posadę ad junkta  I kl. Henryk 
Szatkowski, 11 klasy Ludwik Bereżyńki, na  p o ­
sady asystentów 1 klasy Juljan Kodrębski i 
Adam Korytko, na posady asystentów 11 klasy 
Ludwik Haniszewski i Józef Komorowski.

W  biurach reprezentacji czerninwieckiej po 
wołany został na  posadę  asystenta  II klasy T y ­
tus Faszozewski.

Praktykantam i egzaminowymi uznano  . pp, 
Isakowicza Antoniego i Bilińskiego R om an a  w 
biurach reprezentacji lwows.uej.

Wypadki. W czoraj o godzinie 9 wieczorem 
zaw ezwano pogotowie stacji ra tunkowej n a  uli­
cę Pędzichów, gdzie wóz żydowski przejechał 
małego chłopca, raniąc go zresztą dość lekko. 
Chłopca opatrzono i nie grozi mu żadne n ie­
bezpieczeństwo. Następnie pogotowie udzieliło 
pomocy damie skaleczonej przez spadającą ra ­
kietę. Skaleczenie bylu również nader  lekkie.

D nia  25 czerwca.
A d t-n  S z y m a ń s k i ,  jeden  z najznakomitszych 

now elis tów  polskich, przybył do Krakowa.
W kole inteligencji toczy obóz liberalny cał­

kiem niewłaściwą i wręcz śmieszną agitację 
przeciw kandydaturze  Dra A n d r z e j a  hr .  P o ­
t o c k i e g o .  Szanow ni Czytelnicy nasi , którzy 
są w tern kole wyborcami, zechcą przeto zw ró ­
cić uwagę, że zasługuje n.ewątpliwie n a  m a n ­
dat radcy miejskiego dzielny obywatel,  który 
osiągnąwszy Sab sum m is auspiciis  stopień do­
ktora  praw, porzucił świetne szanse dyplomaty­
cznej karjery, aby za przykładem brata ,  ojca i 
dziadka swego służyć ziomkom w ojczystym 
grodzie. I istotnie spełnia on obowiązki gospo­
darza Krakowa dekroć zajdzie p o trze1-a. W  kra­
ju  mieszkając, całą swą fortunę na  To obraca, 
aby setkom ziomków swoich dać chleb pewny 
i dostatni. Byłoby wręcz śmiesznem, abyśmy 
h r .  Potockiemu odmawiali zaszczytu, który bez 
wielkiego t r r d ' 1, a także chrześcijańskiemi glo­
sami zdobył p. Hirsch L andau .  Nie m ożna  się 
też dziwić, że hr. A n d r z e j  P o t o c k i  nie 
chciał być w ybranym  w  kole, w którem mógł 
mieć swoich i familijnych głosów liczbę po ­

ważną. Rzeczą inteligencji miejscowej jes t do ­
wieść iż. <-.>• ni najlepsze jego chęci służenia mia­
sta i krajowi i że jednom yślnym  w yborem  p ra ­
gnie zaznacz\ć  uznanie dla jedynego w całej 
Polsce mag- ata, co wiernie i uczciwie trzyma 
się tradycji znakomitych rodziców swoich. Można 
być k o u s c i« alyslą czy iiberałem, ale godzi się 
liznąć obywatelską w tern zasiugę, iż w czasie, 
gdy wszyscy za karjerą gonią, człowiek, mający 
wszelkie prawa do najświetniejszej kar jer j ,  u- 
biega się o służbę publiczną w  grodzie o jczy­
stym, o skromny m andat  radcy miejskiego, któ­
rym szafowano w ostaLnich czasach n a  praw o 
i na lewo jak  było dogodniej płatnym agitato­
rom. Hr. A n d r z e j  P o t o c k i  nie miał je 
szcze sposobności zaznaczyć jasno  swego sta 
nowiska politycznego, ale wszyscy, którzy go 
bliżej znają, wiedzą o Lem aobrze, że zdolnym 
jest podpisać jeden  tylko krótki ale treściwy 
program polityczny A dam a Mickiewicza: „Nasze 
imię jedno  j e s t :  imię Polaków".

Wybory do Rady miejskiej. Jutro  w po­
niedziałek dnia 26 czerwca b. r. odbędą się 
wybory z kola mniejszej własności.

Szanow nym  czytelnikom naszym polecamy 
następujących kandydatów :

Ludwika Ka.dena.
. Michała Marfiewicza i 

Stanisława Woynekę Tomkiewicza.
Z wracam y zarazem uw agę Szanow nych Czy­

telników, którzy są w tem kole wyborcami, że 
powinni na  tych trzech kandydatów  solidarnie 
glosować, gdyż zachodzi ohawa, iż w razie roz­
strzelenia głosów znów kilku żydów prześiiźnie 
sie do Rady miejskiej, a nie uwłaczając Sza­
now nym  ziomkom naszym m ojżeszow tgo wy­
znania zaznaczyć wypada niebywały sukces ży­
dowskich kandydatów  pizy oLecnych wyborach 
z powodu fatalnego rozdwojenia  jakie panuje 
pośród chrześcijan. Gdy przeto żydzi nrają już 
w Radzie poważną i zupełnie wystarczającą r e ­
prezentację  należy wzmocnić szeregi chrześci­
jańskich radców  miejskich i dlatego wskazanem 
jest,  aby Szanowni W yborcy tego kola soli­
darnie  glosowali na  pp.:

Ludwika Kadena.
Michała Marfiewicza i 
Stanisław b jynekę Tomkowicza.
Egzamin na lekarzy powiatowych, łdaii

w połowie m aja r. b. w Krakowie : dr. NoLan 
Feliks Gliksman, lekarz z Bodzanowa, dr. Wi­
ktor Id/.iński lekarz pułkowy z Krakowa (celu­
jąco), dr. Stanisław  Karpiński, asystent katedry 
anatomii opisowej w Uniwersytecie Jagirll . (ce­
lująco), dr. T ad eu sz  T eoJorow u.z,  lekarz po ­
mocniczy szpitalny ze Lw ow a (celująco) i dr. 
Grzegorz Turzański,  lekarz miejski w Ja ro s ła ­
wiu.

Z teatru. Na trzeci występ obrała  pani Sla- 
chowiczowa, d ram at  Vossa „E w ę" .  Gość lw ow ­
ski wystąpi! w tytułowej roli. Pomimo całego 
uznania  dla pięknego ta lentu  pani Stachowicz, 
pomimo zachwytu dla jej gry w aktach 2-gim,
4 tym i 5-Lym (zwłaszcza tego osiatniegoj nie 
mogę się zgodzić z artystką w akcie pierwszym 
i w dru ęiej części trzeciego. W  pierwszym b ra ­
kowało jakby szczerości Ewie, wyrazu p ra w ­
dziwego uczucia dla lir. Konrada, którego ona 
koeba bardzo ; a płacz hrabmnki po wyjściu, 
„ tozdąsanego" narzeczonego i gwałtowne przej­
ście do ożywionej rozmowy z Jan em  wydały 
mi się zupełnie nienaturalne. W płauz ten nie 
w ierzy łem . . .

W akcie trzecim w scenie wyznania mężowi 
o widzeniu się z hr.  Konradem, nie dostrze­
głem tej trwogi, jaką  Ewa bądź co bądź prze­
chodzić musi w danej chwili. Scena  ta to p rz e ­
łom w życiu Ewy, — scena zbyt ważna, aby 
ją  na  zimno traktować można byto.

A choć Ewa. gdy spow iada się mężowi, jest 
już na wszystko przygotowaną, niemożliwem 
wydaje mi się jednak , aby głos jej brzmiał w 
tej scenie rów no i czysLo. Drżenie i szept za­
ledwie dosłyszalny o wiele silniej uplastyczni­
ły stan duszy oszołomionej obietnicami Ewy.

Doskonałą, bez zarzutu była pani W olska 
jako  m atka Jana .

Prostym, naturalnym  a szczerze miłującym 
mężem był p. Rygi r. Nie mniej św ie tną  sy l­
wetkę zimnego i zepsutego do g run tu  hrabiego 
dal p. Sobiesław.

Już to wogóle wczorajszy spektakl należał 
do bardzo udatnych.

Dziś artyści na  czele z panią S tachowicz 
p rzypom ną od dłuższego czasu niegraną trage- 
dję, Schillera „Intryga i miłość".

Festyn na Dum akademicki. W edług zapo­
wiedzi odbyło się wczoraj posiedzenie komitetu 
zajmującego się aranżow aniem  festynu w parku 
Jordana , a który przypada w dniu 2 lipca. Na 
posiedzenie przybyło wiele pań, które łaskawie 
podjęły się czynnego udziału podczas zabawy. 
Sprzedażą wejść (dw a stoliki), p rogram ów  (dwa 
stoliki) i kwiatów zajmą się panie.

P rogram  festynu został całkowicie ułożony. 
Złożą się na niego : popisy dwóch orkiestr , za­
baw ę dla dzieci (między innymi ustawiany b ę ­
dzie aryslon, n a  którem dzieci po uiszczeniu
5 ct. przygrywać będą  mogły), dalej u rządzo­
ny zostanii paw.lon „grafulogiczny," gdzie ka­
żdy za opłatą 20 ct.. po napisaniu  zdań kilku, 
otrzyma definicję swego charakteru.

Nadto Juljusz Kossak przyrzekł komitetowi, 
że poświęci parę godzin czasu i na  żądanie 
publiczności robić będzie w parku szkice d la  
m inutę  wszelakiej treści. H onorarjum  p rze ­
znacza , mistrz na rzecz budowy Domu akade­
mickiego. „Ofertę" tę przyjęto gromkim o krzy ­
kiem radości.

W  dniu festynu ogłoszony będ: ie konkurs 
n a  „najp iękni.jszego mężczyznę". Jury s tan o ­
wić będą  wszystkie panie, znajdujące się na 
zabawie. Do biletów wejścia dla pań  dołączona 
będzie odpow iednia  kartka, którą należy wy 
pełnie i wrzucić do przygotowanej dla  tego 
celu urny.

W yróżniać m ożna tylko tych panów, którzy 
mieszkają w Krakowie. Rezultat konkursu  o- 
głoszony będzie przy końcu festynu.

O zmroku popisywać się ma z ogniami sz tu­
cznymi p. Mądrzykowski.

Na zakończenie dzieci „pułku krakowskiego" 
Utworzą wielki obraz oświetlony bengalskiem 
światłem p. t. „Bitwa Racław icka" .

Zdaje się, że wszystko wyczerpaliśmy, choć 
doprawdy przysiądz trudno ,  gdyż tyle na jró ­
żnorodniejszych rozrywek i niespodzianek ko-

mitel przygotował, ze w tłumie tem łaiwo o 
niąjednem zapomnieć.

Listę pań ,  które podjąć się raczyły czynnego 
udziału n a  festynie, podamy ■ po posiedzeniu 
środow em  (28 b. m.). Jako hasło festynu przy­
jęto : „ b e z  n a d d a t k ó w " .

Wystawa róż i kwiatów, którą urządza 
zjednoczone galicyjskie Towarzystwo dla og ro ­
dnictwa i pszczelnictwa w ogrodzie bo tan i­
cznym w Krakowie odbędzie się w dniach 28, 
29 i 30 b. m. .

Ze sfer lekarsk.rh. w poniedziałek dnia
26 czerwca b. r. o godzinie 6 popołudniu o d ­
będzie się w sali Śniadeckich (Collegium no- 
vum) próbne glosowanie na c?.lerech członków 
Izby lekarskiej i czterech zust. prów . T o w a rzy ­
stwo lekarskie krakowskie zaprasza do wzięcia 
udziału w tem głosowa n u \vsz\ ukir.h lekarzy 
mieszkających w Krakowie, (a więc i r i e  bę­
dących członkami Towarzystw a lekarskiego kra­
kowskiego) upraw nionych  do glosowania.

Tow. im. V DperniKa. W  piątek dnia 3 0 - go 
czerwca odbędzie się zebranie naukow e człon­
ków oddziału krakowskiego przyrodników i mie­
nia Kopernika o godzinie 6 w sal! fizyKi Colle­
gium phisicum. Porządek  dzienny : 1) W ybór
jednego  członka zarządu. 2) W ykład prof. dra  
Kostaneckiego : Dzisiejszy stan nauki o zapła-
dnianiu u zwierząt. 3) Komunikacje naukow e

Komiearz policji p. Bioszkiewicz z p. Ho- 
rakiein ujęli n ad e r  niebezpiecznego zloozieja w 
osobie H ub er ta  A ntoniego, pochodzącego z Ha- 
ozni, zaopatrzonego w znaczną ilość wytrycnów. 
Za pomocą tych wytrychów otworzył kilka m ie ­
szkań w Krakowie przy ulicach św. Sebastjana, 
Sobieskiego i innych, gdzie pokradł walory pie­
niężne, brżuterje i inne  rzeczy.

Między temi, znajduje się obrączka ' lubna  
z napisem „Stanis ława d. 11 5 90 r ." ,  pier­
ścionek złoty z czerwonym kamieniem, otoczo­
ny d robnem i lautauii,  pugilares z czerwonego 
aksamitu, 2 pugilaresy z czarnej skóry ju ch to ­
wej, scyzoryk z okładką z kości słoniowej, o 
dw óch ostrzach i korkociągu, scyzoryk w opra 
wic szyldkretowej z nożyczkami, flet czarny, nie 
nowy.

Osoby, in teresow ane winny się zgłosić do 
b iura  bezpieczeństwa publicznego przy ulicy Ka­
noniczej, celem rozpoznania  i odbioru w ła­
sności.

Dalszy ciąg posiedzenia Rady miejskiej w 
sprawie wodociągowej odbędzie się we wtoiek
27 b. m, o godz. 5 po południu.

Przypominamy, że dnia 29 b. m. odbędzie
się wycieczka-do salin w Wieliczce, dochód z któ­
rej przeznaczony został n a  budow ę Domu ak a ­
demickiego. Bilety już  od wczoraj są do naby - 
cia w księgarni S. A. Krzyżanowskiego.

t  Ignacy PoręDOWICZ, doktór wszech nauk 
lekarskich, zmarł wczoraj o godz. 6-tej ranu 
w Rabce. Śmierć ta niewątpliwie pokiywa cięż­
ką żałobą liczne grono kolegów, bliskich znajo­
mych, przyjaciół, zasmuci serdecznie serduszka 
tych, których nie tylko zmarły był lekarzem, 
ale najlepszym opiekunom — serduszka całego 
zastępu dzieci. Ś. p. Ignacy Porębowicz u r o ­
dził się w roku 1863  w Sosnowicach w K ró­
lestwie Polskiem. Jako n czeń  medycyny kra­
kowskiej, doktoryzował się w roku 1887 po- 
czem rozpoczął s iuJja  fachowe w zakresie chc 
rób dzieci, jako sekunaar jusz  szpitala św. L u ­
dwika, którego obowiązki przez lal kilka peł­
nił. Od czterech lal stale ordynował w miesią­
cach letnich w Rabce. Był to człowiek wiel­
kiej pracy i nauki, świat lekarski traci z nim 
zdolnego, wykształconego i sum iennego  ped ia­
trę i najlepszego kolegę.

Pogrzeb ś. p. Ignacego Porębow icza odbę­
dzie się ju tro  (26 b. m.) w R abce o godz. 4 
po południu.

OD WYDAWNICTWA.

Upraszamy Szanownych Czytelników
0 rychłe odnowienie przedpłaty, gdyż 
od tego zależy uregulowanie nakładu
1 wysyłki.

„KUR.TER POLSKI“ kosztuje: 
v» m i e j s c u :

M iesięcznie . . . . . . . .  f  złr. ct.
K w a r t a l n i e ..............................  4 „ —  „
P ó ł r o c z n i e ..............................  8  „ —  „
R o c z n i e ...................................... i© „ —  n
Z a o dnoszen ie  do do m u  dolicza się 1 5  ct. 

m iesięcznie.
Nil p ro w in c j i  z  p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą ;  

M iesięcznie . . . . . . .  i  złr. ’3'©> ct..
K w a r t a l n i e ..............................  ** „ — »
P ó ł r o c z n i e ..................................1 ©  „ — P.
R o c z n i e ..................................... S ©  „ — „

W N ie m c z e c h :
K w a r t a l n i e ....................................5  złr. 8 ©  ct.

We F r a n c j i ,  A n g l j l ,  W łoszech , A m eryce  
i t .  d

K w arta ln ie  . . . . . .  O  złr. 7 0  ct.
P rz e d p ła tę  p rzysy łać  n a jd o g o d n ie j p rze  

kazem  pocztow ym  w p ro s t do  A dm in istracji 
, Kurjera Polskiego11 w Krakowie, ul. Flo 
rjańska I. 28.

Szanownych Ahonentóio . którzy do­
tychczas prenum eraty  ga czus ubiegły nie 
uiścili, upraszam y o w yrów nanie zaległości.

T E L E G R A M Y

Dnia czerwca
W i e u e i i .  D em en tu ją  w iad o m o ść  M oraiu -  

sk ie j O rlicy, jakoby  p. Ja w o rsk i ko n fero w ał 
z h r. T aaffe  w sp ra w ‘e tru tn o w sk ie j

W ie d e ń .  Z arząn ca  d ó b r i la só w  p a ń s tw o ­
w ych W ład y s ław  L isow ski z R yp iank i, o 
trzy m ał zło ty  krzyż zasłu g i z k o roną .

A e r l in .  Rcichsanzeiger o g łasza  d ek re t ce­
sa rsk i,, użyczający o rd e r  cza rn eg o  o r ła  Gio- 
litt-.emu,

u e r l i n .  P rzy  w yborach  ściślejszych zwy­
ciężył w e F ran k fu rc ie  n a d  M enom  soćj. 
dem . S ch m id t (17.180 gł.), p rzec iw  nac j 
iih. G sw altow i (112(50 gł.) w  L ip sk u  n ar. 
Tib. H assę  (16 239 g ł )  p rzec iw  socj. dem . 
P in k asa  (:'4 .235 gł.}.

B C idin . W  E lberfe ld  w ybrany  H arm  (socj. 
dem .), w  H a n a u  S tro h  (kons. a n t ) .

F a r y / ,  a l tr e d  N orton  s taw ił się do p rz e ­
s łu c h a n ia  w p a ła c u  sp raw ied liw ośc i o 3 pop . 
un ia 23 b m.

I n ry ż .  D ero u led e  o g łasza  w e wszystkich 
dz ienn ikach , iż m a n d a t złożył nie d latego, 
ze M illervoye odczy ta ł z n a n ą  listę. D eroulede 
opuśc ił sa lę  ju ż  p o p rze d n io , w iedząc d o ­
brze, jak  z re sz tą  ■ M illervoye, iż pap iery  
były falsykatau .!. D ow odem  oczyw istym  by 
ło  w ym ien ien ie  nazw y  Z o c h e fo rfa , ja k  i 
fałszyw e im ię, pi zydane L isterow i. M illevoye 
czy ta ł lis tę  n a  w łasn ą  rękę.

P a r y ż .  K om isja p a n a m sk a  w y słu ch a ła  
re fe ra tu  V a lk ’go R e fe ra t om avńa  w ypadki, 
k tó re  sp o w o d o w ały  u s ta n o w ien ie  kom isji, 
rz u c a  krytyczny p o g ląd  na grzechy  to w a­
rzy stw a  p an am sk ieg o , p rzy tacza  cyfry do 
w odzące , ja k  w ielk ie kw oty  ro z rzu co n o  p o ­
m iędzy p rze d s ięb io rc ó w  ro b ó t, w  końcu  
p rzy s tę p u je  do ro zb io ru  a k tu  o sk a rżen ia  
D elah ay e’a s taw ia jącego  pod  p ręg ie rz  104 
d ep u to w a n y ch . T ych  104 d ep u to w an y ch , 
jak  sie okazało , Joyła to  b a jk a  w ie ru tn a . 
P o s tę p o w a n ie  F lo q u e l’a  i F re y c in e t’a było 
b ez  za rzu tu , je d e n  R o u v ie r zaw in ił, p rzez  
to, że za p o śred n ic tw em  V lasta  p rzy jm o ­
w a ł p ien iąd ze  od osób p ry w a tn y c h  na cele 
rząd o w e . W y p ad ek  BaihauL a je s t  n a jśc i­
ślej odosobn iony . R zeczp o sp o lita  o k aza ła  
się czystą , je j oszczercy  u p ad li n isko w o- 
pinii pub licznej. W ybory  b e d ą  w erdyk tem , 
k tó rego  p ra w i re p u b lik an ie  w yczeku ją  bez 
obaw y.

K om isja p rzy ję ła  re fe ra t eto w iadom ości, 
i u chw aliła  go w ydrukow ać.

L o n d y n  Izb a  gm in p rzy ję ła  § 4 bilu o 
h o m e -ru le  i od ro czy ła  o b rad y  do 28 b. m.

I I  jol a . Z jechało  tu  '-'50 K roatów , a  150 
S erbów , k tórzy u d a ją  się m orzem  do R a 
guzy, aDy uczestn iczvć przy  o d sło n ięc iu  p o ­
m nika G undro licza.

B ia lo u r ó d .  S kupczynu  u chw aliła  w  pier- 
szem  czy tan iu  tra k ta t h an d lo w y  z A u s tro -  
W ęg ran ii jednog łośn ie , w d ług iem  czytaniu  
28 gł. przeciw  6 gł.

K o n s t a n t y n o p o l  O dbyły  się liczne a re ­
sz tow an ia . W ietrzą  spisek  n a  życie su łtan a . 
N aw e t S a id -b asza  by ł p rzesłu ch iw an y .

Kursa krakowski
plącą żądają

129 
60 -  

9 75

100 -  

100 90 
109 75 
100 40 
100 30

100

Z dum 24 czerwca 1893 

II
Kuble papierowe . . . .  /.a 100 rub.i 
Marki niemieckie . . : . za 100 m ar 
20-to frankówkn złota . . .

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im. Wart. oprócz kuponu 

bieżącego, 
gahe. Banku hipotecznego . .

m  -
f r l  „ „ „zlO% prei-ii.
4 '/?(7n galic. Tow. kred. z.em.................
4 '/,/’/„ galicyjskiego banku krajowego 
5 7 n Tu w. ki ed Ziem. Król Pol. ser.V  

za rubli 100, w rublach i kop. •

Obligacje 
(za 100 złr. im. w art. oprócz kuponu 

b; iżąeego).
4%  gal. poż. kraj. k o ro n ........................
4%  galicyjskie p iopinacyjne . . . .  
5°/n komun. gal. Banku krąp L. Em . 
5%  „ - U- Em.
4'/.,° , nożyczki krajowyj galicyjskiej . 
47o Listy likwnl. Król. Poi. za r. 100

L
Miasta, Krakowa . . . . . .

„ S t a n i s ł a w o w a .............................
Gzerwonegc krzyża auslrjackie . .

węgierskie . . .
Węg. Im.lowy lumn (Bazylika) . .

130 -  
60 50 

9 85

101 -  
101 60 
110 
101 
101

101 -

95 80 96 GO
97i — 97 80

100 50 101 25
102 — — —

100 — 101 —

97 50 99 —

23 - 24 50

18 50 19 50
13 _ 14 25
8 80| 9 40

P r z y j e c h a l i  d o  U n ik o w a
D nia 24 czerwca.

Hotel S ask i. L. Lr. P la tę -  Broel z Ku Pol. — 
G. Łukowski z D ąbrowy Górnej. — F r. H . M ater- 
nicki z Łodzi. — J .  br. Tarnow ski z Byszowa.

Hotel Drezd iriekl. A. Spitzer t, W iednia. — P. 
Zieleniewski z Ł jeżyckiego. -  E . D ytel z Brzu. — 
ź.. hr. R ainer z Dąbia. — j l  S trzyżeń z Minkowca.— 
W. L eitkam  i W iednia. — C. Aozańiki z Liska.

Ho*el „poć “ó źą" . . . Gerlicz zv Król. Pol. — K. 
R udzki z Królestwa Pol. — L. Gwierciakiewiczowa 
z W arszawy. — J J .  R ogalski z W arszawy.

Brand Ilutel. K. Skrzyński z W iednia.' E . Beru- 
huber z W iednia. — L . hr. Gzonowski z W arsza­
wy. — F . Schenck z J ohdau. — A. O dendall z 
W iednia. -  4, hr. Drobojowski z W itdnia. — St. 
W ysocki z Jasienicy.

Hotel Krakowski. J .  W achałowski z P etersburga.— 
F . Bieniek ze Szwidnik. — J .  br G orczyński z  N o ­
wych Dworów. — L. K opa z kieleckiego. — J. 
VVo;uakiewicz z Wadowic. — E. Doliwa Głębocki 
z Filipow ie

Hotel Ceniramy. J .  E . K robo tt z Cieplic. — M. 
S ru k a  z Krakowa. — K. Zarzycka z Kielc. — A. 
S tossler z Pesztu. — B. Kleszczyński ze Skrzyszo­
wie.

S rynków towarowych.
Wiedeń dnia 24 czerwca 

Produkty rolne, Pszenica na jesień 8.52 do 8 57; 
na  wiosnę —.— do —. — ; na czerwiec 8.30 Jo  
8 38; żyto na  wiosnę —.— Jo  — ; na ;siań 
7.52 do 7.51; kukurydza n  czerwiec 5.46 do 
5‘51 ; owies na  w iosnę 6.71 do 6.77; rzepak 
na kw iecień—.—do —.— ; nowy rzepak 1 1.70 io ló .80 . 
jęczm ień 6.50 io  6.60, słód 5.50 do j.. 0.

S p iry tu s . Kontyngentowany iU.OOl) Itr. z dostaw ą 
ualyrhm iastow ą 17.30 do 17.40; na lipiec — .— 
do 17.60.

Towary kolonjulne.
Praga dnia 24 czerwca.

Gukiei na  czerwiec 23 95 do 24 25; na lipiec —.__
do —•— Rafinada; — .—  do 40.—.

POCIĄGI K O ^ JO W E .
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa : 9  07 r., S  r., I O  45 r., t>-20 w , t O  r 5 
w. — Do W iedn ia : ft-40 r., <ł'40 r., » -2 5  r„  ż B  
pc poł., tt-OS w , !«► v — Do W arszaw y : -»-40 r , 
» -25  r., 4» 08 w. — Do S u c h e j: 8 \50  r., SE ja  pop., 
9  05 w., S-25 r. od 25 czerwca do 15 września. — 
Do W ieliczki: 1 8  w poi., g-JO w. — Do R zeszow a: 

®'4( W.

JDo Krakowa przychodzą :
Ze Lwowa : •> r., <» 2ó r., 3-25 poji., 8  _'0 w., Jł'49  
w. — l  Wiednia C 4 5  r., » -44  r., 8-45 w-., 4 0 -0 8  
w- — Z W arszaw y : 9-33) r., 5  pop. — Da S u c n e j: 
©•05 r., 8-55 r., IO -J7  r., 4L15 pop., O  72 w., 8 ’20 
w. od 25 czerwca do 15 września. — Z W ieliczki: 

8-05 r., «  25 w. — Z R zeszow a: 8-§D r.
W *  Czss środkowo europejski. T B

N A D E S Ł A N E .

Rubryka, Nadesłane nie pochodzi od Re- 
'takcji, która te& za nią odpowiedzialności ni 

przy jm uje).

CZYSTA KREW

T a je m n e  c ierp ien ia , liszaje , wy 
rzuty , b ladaczkę , ogólne osłab ien ia , 
w ycieńczen ia , u s tę p u ją  przy  zdro  
w em  k rążen iu  krw i. Za rad y k a ln e  
w yleczen ie przy  użycia  nasze j m e ­
to d y  ręczym y.

Do listów , z żąd an iem  bliższych 
w y jaśn ień , należy  do łączyć m arkę 
pocz tow ą.

„Office Sanitas“, Pawis
30. F a u b o u rg  M o n tm artre .

101 8 26

K n f r y  ( w a l i z k i )
ort 2 złr 50 centów (lo 20 złr.

T o r b y
ręczne od 2 złr. de AO złr.

Torebki damskie i meskie
z paskami od 1 zl. 85 ct. d« 6 zł.

Necessairy i manierki
poleca

fiandel przyborów do palenia
oraz

F A 3E Y E A
n 'e z r ó m y c l i  tutek fiigjeaicznycfi

5 . VII N iam o jo w sk iag o
Kraków, Sukiennice 28.

Co fabryki krav'atnw

Ó T a A . I s r X l s r R A “
X r a k ó w

Główny Rynek 1. 26 (róg Wiślnej)

na letni sezen
ju ż  nadesz ły  n a jm o d n ie jsze  ra a te r ja ły  f ra n ­

cuskie i ang ielsk ie czysto je d w a b n e .

N a sk ładzie w i e l k i  w y b ó r  n a jg u s tu -  
w niejszych go tow ych  k raw atów . P o leca  się : 
oryginalny  m odny  sposób  w iązan ia , o raz  
najnow szy  fason  k ra w a tu :

„  t t rA I* S Z A Y » 7I  A ! t “ .
C e n , T f a t o r  y  o z u e .

U P o e s s je
K A Z E M I E L i Z A  T E T M A J E R A

znajdują się 
n<4 s k ł a d z i e  w  k s i ę g a r n i

G F R F T T T N F I U  T W O L F F  ł .

Pam iątki, zd io;y  i osobliwości Krakowa.
Gniby królewskie, m1-̂  LuCkiewieza i s k e r l ie c

w katedrze na W awele zwiedzać m ożna v- dni po­
wszednie u godzin.e 10, w niedziele i św ięta o g o ­
dzinie wpół do 12.

Grób 2 d łu żo n y ch  (w kr.-pcie na  Skałce), Grób 
CkarG < w kościele św. P io tra), oraz skarbiec ko- 
„lioH N . P . Marji, oglądać m ożna w chwilach wol- 

nycu od u.lbożcńs1 wh za zgłoszeniem sie do zalrrystji
Wystawa n < ustająca Zjednoczonego 1  iwarzystwa 

Przyjuc ą  sztuk piąitnycl w Suk ienu icaru  otw arta  
codziem a i od godziny 11 -tej do 4-tej prócz ponie­
działków. żstęp w niedz.ete 15 centów, w aide po­
wszednie 30 ct. r

Muzeum darodowa (w Sukiennicach) o tw arte iest 
codzienną od godzin} 11 -tej do 3-ciej po południu 
z w yjątkiem  poniedziałków, za op lata  wejścia 20 ct. 
w dzień zw ykły, w niedziele i święta po 10 centów 
od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otw arte dla zwiedza 
jącycn  we w tork i i p iątki od  godziny 0 -tej do 1-szej 
po p o łudn ia , o iii w te  dni- r ie  przypadają świeca.

Gatine. Archeologiczny U niw ersy tetu  Jaę ieho i.- 
skiego (C ollegium  novum ) zwiedzać m ożna codzien- 
*?Ie. 0(j  godziuj 12 tej do 1-szej — prócz niedziel, 
św iąt i feryj uniw ersyteckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny U niw ersytetu  Jagiellońskiego 
w Collegium  physicuin przy ul. św. A nny  na I-szem  
piętrze o tw arty  w każdą sobotę od godziny 10-ej do 
2-giej po południu.

c/>

c/»
1 ^ 1

CD

CD

H  Wl-3. sa

IM N  |_j
P t
89 ® 3*
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W uelUe papiery wartościowe, binkit* 
1 |

K a i r  a w j  1 1 i  m m  M i  U i s t m

w Krakowie, Kynek 1. 30l Uentfi* 
t prowincji Bftkuteanla «j| odwntni pocfH b a

M i
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R E S T A U R A C J ADKOBNE OGŁOSZENIA
( d wyr* zu zwykłym drukiem 
8 ct., tłustym arakiem po 5  ct., 
Minimum „eny ogłoszeń ;f5 et. P  K R A K O W I E  

i  p r z e z  F i l i ę  w e  L w o w i e
wypłaca Członkom swoim dywidendę od udziałów 
wpłaconych przed I paździB-nilo 1892 w wysokości

J e a y n a  c i e p l i c a  w  z ’p m i a c h  p o l s k i c h ,  w  u r o c z e m  p c -  
ł o ż e n iu ,  w e r o a  l a s ó w  

Zalecoua przez kraj. Tow. lekarskie, jakc wyuorne miejsce pobytu, 
klimal yczi.c i meznicze, Odzmczor.a oREBRNYK MłOhl-EM na VI 

Zjeździe lekarzy i przyrodników  za wzorowe urządzenie 
P T -  K ą P I E L I  IV BASENACH. - » S  

W r  b. urządzono na nowo pokoje m ieszkalne z wszelkim 
komforten., w cenneh przystępnych (za pokój od 13 — 24 zlr. m ie­
sięcznie). Wyborna i tania restauracja (obiady z 4-ch potraw  w abo­
nam encie po 85 ct.) z wspaniałą całą balową, czytelnię i t  p.

Wszelkie wygody, prześliczne spacery, swobod; wiejska. 
S tała  i reg u larna  k-im unikacja om nibusem  z Z akopanem  po wy­

bornej szosie
T a a a y  ku iao y jn e j n ie m a ! Z a k ład  o tw a rty  od 15-go 

C zerw ca  dc 15-go W ,z „a n ia .
W szelkie zgłoszenia przyjm uje i wyjaśuieii udziela 

45,i  S 10 2 S x - z e ( , c 3 - o. p. P o r o n i M .

^  p rzy  u l .  W a r s z a w s k i e j  1. 15, g
( i p .zy jm uje  panienki uczę U 
g  szczające do sem inarjum  i g  
g  do szkol publicznych a  także t )  
U  uczące się pryw atnie zape u  
t ł  wuiając iu i troskliw ą opiekę U 
g  i pom oc w naukach. g

K . Z I E L I Ń S K I ,  m e c h a n i k  i  o p t y k
Szciawy alkaliczno-stone jouo-bromowe, sk u teczn e  

w ch o ro b a ch  skrofulicznych, skórnych , syfilitycznych, 
reu m a ty zm ie , n ieży tach  b ło n  śluzow ych, zap a len iach  
s taw ó w , okostne j i w  rozlicznych  ch o ro b ach  kobiecych .

K ąpiele  p e łn e  jo d o w e  w trzech  b u d y n k ac h  łaz ie- 
b ń y ch , b o ro w in o w e , ig liw iow e, tu szow e, b a sen o w e , rz e ­
czne. K ąpiele  loka lne  w szelk iego  ro d za ju , in h a lac je .

Mleko, żętyca, kefir.
L ekarzem  zak ład o w y m  je s t  D r .  K lJ  D ę b ic k i .
A p tek a , p o cz ta  i te leg ra f  w  m iejscu .
Z ak ład  g im nastyczny  p o d  k ie runk iem  specja listy .
P o łożen ie  z a k ła d u  u rocze  w śró d  lasów  szp ilkow ych , 

po w ie trze  gó rsk ie  w zm acn iające , w olne od p y łu  i o ig a  
n icznych  zanieczyszczeń. R o z leg łe  sp ace ry  w lasach .

O kol.ca m alow n icza i za jm u jąca.
O św ie tlen ie  elek tryczne, zn ak o m ita  o rk iestra .
P o ra  lecznicza od  20 m a ja  do k o ń ca  w rześn ia .
W  czasie do 20 czerw ca  i po  20 s ie rp n ia  m ie 

szkan ia  znaczn ie  tańsze .
Z g łoszen ia  za ła tw ia

481 I  2u ® A ® E K C < J A ,

Kraków, Rynek, Linia A— B, L. 39,
poleca w w ie lk im  w y b o rze  i po u m iu rk o w u u y c li c en ach

W  Y M O S I T  O P T Y C Z N E
jak o  to : B arom etry aneroidy, B y g ro m etry  -L a m b re c h ta s  ciepłomierze lekarskie m aksym alne, m inu­
towe, pokojowe, gorzelniane, do kąpieli i do celów chem icznych, I ornetki tea tra lne, polowe i wyści­
gowe z i ierwszorzęduych fabryk paryskich, Lornetk i salonowe dam skie z prawdziwego szyldkretu 
i rogu, Okuli.ry, Owikiery, M ikroskopy, L upy, Kom pasy, M aszynki elektryczne lekarsm e z prądem  
Blaty in i i.idukeyjnym , InsuSuB euta uiweiaeyjue. m iary nudowlai.e, wodne wagi. — Prządzt Dzwonki 
elektryczne, Mil. ro‘ony, Grtmozwouy, oraz u trzym uje ua składzie wszeFEa poirzeby do tegoż, juko to:

dzwonki, tastry, d .ut izoicwany i naterje 514 5 i0
W szelkie reperacje w ykonuje bezzwłocznie. — Zam ówieniu z prowincji wysyła odw io tuą pocztą.

w Galicji nad Popradem,
stacja  pooztowa, te le g ra f w  m isjscu  s

Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w  cjfL- ^  
robach kobiecych i aneinji. 496 io io ^  

Dora kąpielowa t rw a  cd I czerwca do końca w-zesnia. ^
K ą p ie le  Loro w i n o w e ,  ż e la z i s t e ,  h y d r o p a t y c z n e  i p u p r a d u w e ,

YTnda 70 ii‘ lotaiifO ka znajduje się we wszystkich wielkich - 
J U u d  A„0 LOlU S Vtt składach wód mineralnych. ♦

IWcżne na sezon wiosenny i letni!

d a w n ' o j  F .  S Z U B I I E  W I O Z

W KRAKOWIE, ulica Poselska L. 20,
p o le ca  palącym : T u tk i cygaretow e z b ib u łk i franc. „LE 
HOUBLOf ‘ „Le Huublon“ is tn ie je  w  h a n d lu  od w ielu lat, 
a  'iczne z a ch w a lan ia  tu te k  cy g a ie t innego  w yrobu , m e 
zdo ła ły  zachw iać sław y  „Le Houbion“ ju ż  raz  w yrob ionej 
i u s ta lo n e j. F a b ry k a  tu tek  „N0RIS“ używ a tylko tę b i ­
bu łkę , a  p rzy  zakupn ie  należy  żą d ać  w yraźn ie  „Tutki le 

Houblon" F ab ry k i „N0RIS“.
Do nabycia w handlach i trafikach, Lik sam o n a  prowincji.
Biorącym naraz  5 tysięcy tu ick , t. j .  za G złr., posyła się 

uplatnie i nie liczy opakr wania. D la Bp. Kupców i rafikam ów  
korzystne warunki.

Zam ówienia poczuj we wysyła się odwrotnie. D la biorących 
w większej iluśei, oraz d la  Kółek rolniczych odpowiedni rab a t.

Pp aptekarzom, kupcom i Cukiernikom polbca się torebki 
papierów a. 286 14 52

8 LICYTACJA. 8
r W Dąbrowie morskiej o 2 1/2 m ili od Oli 

stacji kolei Słotwma odbędzie się w dniu kB 
■  27 Cłie^TTca 1893, dobrowolna sprze- H  

 daż koni, zrebiąi, r.arzędzi rolniczych, ( ĵ
~  młocarni, siewnilia rzędowego, powo- (J  

zów i uprzęży. 628 t 1 1 j X  w za s to so w an iu  do szy- 1 > 
♦  d e łk a  i do h a ftu  o raz ^  

now e d esen ie  ♦

Ł kanwy Congres,.
8  532 polecają 7 JO 8

O iznaczona srebrnym  medalem  przez c. k. Ministi rsiw o 
handlu  na  wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1S92.

Pierw sza
WIELKI MEDAL NA WYSTAWIE PRAYkOuNIOZO LEKARSKIEJ 

w K rak iw ie  1891;

f J  1  FABRYKś KRAJOWA /  8 *
@ 3  lll ' r f i łW p yą wyrobów %

plaierow anych  
JAKUBOWSKI & JARrsA

X  w  K R A K O W IE . {

Stacja kolei zelaznej jGrybów lub Gorlice, 4 g. drogi do zakładu.
Z droje szczawy alkaliczno-s tonej z europejskich nejpiery szej. 

Zdrój słony uajsilniejszy ze znanych dotąd w ó l brom owych. Zdrój 
Rudolfa, silna szczawa jodow o-żelazista. Zdrój Bronisława, silna  
szczawa żeluzisLa. Zdrój Wainly, szczawa sodow o-żelazista, jak  ró ­
wnież i zdrój Olgi. Zdrój JuZLfa, szczavva sodow a, nazw ana pol- 
bkim Gii s5 hiiblerem i perłą wód galicyjskich.

Kąpiele m ineralne o niew yczerpanej iloSci, m leko, żętyca. 
Z nakom ita górsk? stacja klimatyczna Mieszkania tanie od 15— 18 
złr. miesięcznie. R estauracja pod kierunkiem fachowego człowieka 
z pierw szorzędnej krakowskiej restauracji. Geny bardzo um iarko­
wane. Apteka dom ow a i poczta. Lekarz zakładow y. D oborow a m u­
zyka. Sklepy 7. w iktuałam i.

W szelkie zam ówienia na m ieszkania przyjm uje i udziela in- 
form acyj w każdym kierunku francu zarząd zakładu. R ozsyłkę świeżo 
czerpanych wód na zam ówienia uskutecznia zarząd natychm iast.

Pot a kąpie lowa od czerw ca (lo końca września.
Składy wód m ineralnych we wszystkich aptekach i sk ładach  wód 

m ineralnych.
ZARZĄD ZAKŁADU.

MEDAL ZAShUGI NA 1YSTAHIE PRZEMYSŁuWO-ROl NICZEJ
w Przem yślu 1892. 545 5 G

DUM miloOflO-HilflDIMr I
n  dla handlu, przemysłu i  rolnictwa polskiego §
■3 w  A m e r y o e .  n

i wszelkie przyoory lakierniczo- 
m alarakie do każdego m alowania. 
Artykuły i narzędzia dla rymarzy, 
su la rzy ,  .apiejrów, slusa.zy i 
blacharzy i wszystkich innych 
rzem iosł, dostarczają najtaniej

w K r a k o . / i e ,  ulica B eraa Joselowicza L. lfl m agazyn 
w Sukiennicach od strony  R atusza , L, 20, we l u n o  w i e  

R ynek L. 27.
Składy kumisuwe we Lwuwie Rynek L. 37 w znaczniej­

szych miartach Galicji i na Bukuwinie
Poleca wyroby p laterow ane do użyLku dom owego oraz ozdo­
bne, odpowiednie na  podarki. Przyjmuje obsl ilunki na  wy­
roby srebrne 13 lej próby. Wykonywa wszelkie reperacje, 
srebrzenia, złocenia, tak w ogniu, jak  i galwanicznie Posiada 
w m agazynach stale na składzie sam ow ary mosiężne i tom 

bakow e tulskie oraz najlepszą herbatę  rosyjską. 
Odiewarnia metali przysposnbia odlewy z nowego srebru, 
m osiądzu, miedzi i t. p., pndług w łasnych i dostarczonych 
wzorów, nadtu  wyrabia tubryka potrzeby do okuć budo­
wlanych, jak: kiamki, szyldy l. p.: na zam ów ienia w naj­

krótszym czasie, po cenach niższych niż zagianiczne.

Wiedeń IV, Wiedener Hauptstras-
oe 51. 4S3 S 14

!!IC asy ż e laz n e  o g n io tr w a łe ! !

taniogo nabycia

Rumnoji z roku 1858 na 81 Par ale
Wartość 720 złr. według katalogu Senfa 1893 jest 

do sprzedania tylko za * 5 0  złr.
N a sk ładzie  je s t  w ielk i w y b ó r  m arok z ca łego  św ia ta  
od  r. 1840 do tego  czasu  Geny niżej k a ta lo g ó w . B io rą ­

cym wyżej n a d  5 złr. 10"/,| raba tu ,

Ku 'uje albumy z markami pośredniczy lub 
komis przyjmuje.

S k u p u je  m aik i używ ane am erykańsk ie  lubjf1 zam ien ia  
h u rto w n ie  i częściow o

;0 r u k  W ł. L  A n iz y 01 \ S p ó ftl ,  pod z u r e łd o n  l a n i  G adow akiogn

00759837


